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Kajakiem do Indii?

Dzisiaj w numerze m, in.:

B. Gemrot

Proponujemy „zgubienie
kompetencji1*

Z. G.

Bunt kobiet

Kolarze ZSRR jadą bezkonkurencyjnie J. Orlewski

i są coraz bliżej zwycięstwa
Śladami XI Muzy
A. Szczypiorski

Belg Hermans liderem się trzej Polacy: Pancek, Jankow
ski i Głowaty. Za punktem odżyw
czym w Bitterfeld odległość zmniej
sza się do ok. 2 min.

Notatki przybysza
z Zachodu

Dziś 6 stron

na lotnisku w Budapeszcie
BUDAPESZT (PAP)

W dniu 9 bm. w południe wylądował na lotnisku cywilnym w Bu
dapeszcie samolot, na którego pokładzie przybyła z wizytą do Wę
gierskiej Republiki Ludowej polska delegacja partyjno-rządowa z

pierwszym sekretarzem KC PZPR Władysławem Gomułką i preze
sem Rady Ministrów Józefem Cyrankiewiczem na czele.

Na powitanie delegacji przybyli
na lotnisko członkowie ■węgierskiej
delegacji partyjno-rządowej: pierw
szy sekretarz KC WSPR, minister
stanu J. Kadar, członek Biura Po
litycznego KC WSPR, premier
rządu WRL — F. Muenńich, czło
nek Biura Politycznego KC WSPR
i sekretarz KC WSPR, minister sta-

W godzinach popołudniowych'
członkowie delegacji polskiej złożyli
w gmachu parlamentu węgierskie
go wizyty: przewodniczącemu Rady
Prezydialnej WRL I. Dobi, pierw
szemu sekretarzowi WSPR J. Ra
darowi oraz premierowi rządu WRL
F. Muennichowi.

Wieczorem Rada . Prezydialna
WRL i rząd WRL podejmowały w

gmachu parlamentu członków pol
skiej delegacji partyjno-rządowej

■uroczystym obiadem.

W pierwszej próbie ucieczki, zainicjowanej po 20 km jazdy, nie ma

Polaków. Ucieka natomiast 8 kolarzy: Asenow i Kocew (Bułgaria), Ma
strotto (Francja), Bradley (Anglia) Van Egmond (Holandia), Moiceanu
(Rumunia), Zucconclli (Włochy) i Biebienin (ZSRR). Pozostała stawka
kolarzy jedzie razem.

Na 30 km reprezentant Polski
Fomalczyk zmieniał rower. Tym
czasem czołowa ósemka kolarzy ma

już ponad 2 min. przewagi..
W głównej grupie jadą najwięk

si rywale zarówno w

indywidualnej jak i drużynowej.
Pierwszą pogoń za

klasyfikacji

uciskającymi

Co zobaczymy
dzisiaj

w telewizorze
„Gazety"?

W dniu dzisiejszym w telewi
zorze „Gazety Krakowskiej" u-

mieszczonym w oknie redakcji
przy uJ. Wielopole 1 zobaczymy
nadzwyczaj atrakcyjny program.

O godz. 16.45 transmisja z za
kończenia VIII etapu Wyścigu
Pokoju.

Godz. 19 — Jak powstaje ga
zeta? — reportaż filmowy.

Godz.
talny.

Godz.
zyjny.

Godz.
kowa „!

Godz. 21.30 — „Umberto D'
film prod. włoskiej.

W niedzielę o godz. 17
transmisja meczu piłkarskiego
Polska — Irlandia na Stadionie
Śląskim w Chorzowie.

Za czołową siódemką kolarzy trwa

nadal pościg. Po 140 km czołówka
składa się już z 14 zawodników. Ko
larzami, którym udało się dojść u-

ciekinierów są: dwaj reprezentan
ci ZSRR Klewcow i Wostriakow,
Jugosłowianie Levacic i Petrovic,
wicelider Hermans (Belgia) wraz ze

swym rodakiem Blayier, Luksem-
burczyk Jacbbs i zwycięzca 6 etapu
Adler (NRD). Tych 14 zawodników
ma już ok. 4 min. przewagi nad
liczną grupą, w której jedzie m.

in. przodownik Damen. Pozycja je
go jest poważnie zagrożona. W

przodzie znajduje się bowiem Her
mans i Adler. Nic też dziwnego, że
Holender dyktuje tempo grupie go
niącej czołówkę, w której znajdują

ZNÓW KRÓLAK PO KRAKSIE

Do mety jest już tylko 20 km, a!

uciekinierzy wciąż prowadzą. Tak
więc pościg nie przyniósł rezultatów,1
lecz jedynie zmniejszyła się odle
głość dzieląca czołówkę od pościgo-,
wej grupy.

Przed stadionem druga kraksa. I

tym razem nie ominęła ona Polaków.
Dla odmiany przewrócili się Królak
i Fornalczyk. W tym czasie czołów
ka minęła już linię mety. Na bież
nię stadionu z dużą przewagą wje
chał Francuz Mastrotto i nie zagro
żony zwyciężył przed Klewcowem i
Adlerem. Wkrótce przybywa pierw
sza trójka Polaków. Są to: Pancek,
Jankowski i Królak. W następnych
grupach kończą etap Głowaty i For-

nalczyk. Najwięcej cennych minut
stracił na tym etapie Kowalski, któ
ry przybył do Lipska w bardzo da
lekiej grupie.

Wyścig w cyfrach

19.20 — film dokumen-

19.50 — dziennik telewi-

20.20 — estrada rozryw-
.Kramik rozmaitości".

_

INDYWIDUALNIE VII

1. Mastrotto (Francja)
2. Klewcow (ZSRR)
3. Adler (NRD)
4- Wostriakow (ZSRR)
5. Petrowic (Jug.)
6. Asenow (Bułg)
7. Kocew (Bułg.)
8. Biebienin (ZSRR)
9. Hermans (Belgia)

10- Blayier (Belgia)

ETAP:

5,41,11
5,41,43
5.42.13
5.42.14
5.42.15
5,42,15
5.42.15
5.42.16
5,42,32
5,42,34

9- Polską
10. Holandią

17,13,19
17,13,21

Protest ludzi ciężko doświadczonych

(9 V 1945 9 1958)

inicjuje 6 zawodników — Bułgar
Aleksandrów, dwóch Jugosłowian
Levacic i Petrwic, Luksemburczyk
Jacobs, Niemiec Schur i Polak Gło
waty.

Po 100 km na czele wyścigu znaj
duje się ta sama grupa kolarzy, z

której odpad! jedynie Anglik Brad
ley. O 3 min. w »tyle jedzie ok. 30
kolarzy, wśród których znajdują
cię Polacy Panęek i Głowaty. Że
stratą dalszych kilkudziesięciu se
kund jedzie szóstka zawodników.
Niestety, nie ma w niej ani jedne
go Polaka. Naszych dalszych re
prezentantów widzimy dopiero w

czwartej grupie. Są tu Jankowski,
Królak i Fornalczyk. Kowalski

znajdował się w tym czasie w licz
nej i daleko w tyle pozostającej
grupie m. in. wraz z Kolumbietem
(ZSRR).

POLACY W KRAKSIE

Zaczyna padać deszcz. Szosa
się śliska. Kilka kilometrów
miastem kraksa. Wśród leżących
zawodników widzimy niestety Kró
laka i Jankowskiego. Na szczęście
obaj wychodzą cało z opresji. Na
tomiast Belg Vergeylen doznaje
poważnej kontuzji nogi i przenosi
się do karetki pogotowia.

POLACY
29. Pancek
31. Jankowski
37- Królak

Fornalczyk
Głowaty
Kowalski

39.
47.
75.

5,44,22
5,44,22
5,44,35
5,44,52
5,45,41
6,07,07

INDYWIDUALNIE PO VII ETAP.
1. Hermans (Belg.)
2. Damen (Holand.)

3- Adler (NRD)
4. Biebienin (ZSRR)
5. Kocew (ZSRR)
6. D‘Hoker (Francja)

POLACY
14. Królak
15- Fornalczyk
24. Pancek
27. Głowaty
32. Jankowski
35- Kowalski

33,58,09
33,58,58

34,00,19
34,02,19
34,05,16
34,06,16

34,14,02
34,15,16
34.22.57
34.25.57
34,31,19
34,37,41

(Obsł. wł.) — Wczoraj, w 13 rocznicę zwycięstwa nad hitleryzmem
odbył się w Zakładach im. Szadkowskiego wiec, w którym wzięli udział

przedstawiciele innych krakowskich zakładów pracy.
Wiec, zorganizowany staraniem Miejskiego Komitetu Frontu Jedno

ści Narodu, zagaił mgr Ryszard Karwicki.

Referat poświęcony 13 rocznicy
zwycięstwa nad hitleryzmem wy
głosił przewodniczący MK FJN, inż.
Karol Orłowski. Przemówienia oko
licznościowe wygłosili inż. Tadeusz
Ptaszycki, członek Ogólnopolskiego
Komitetu Obrońców Pokoju i dr
Henryk Dobrowolski w imieniu
ZBoWiD. Na zakończenie wiecu dr
Jan Petrykowski odczytał rezolucję,
którą zgromadzeni przyjęli oklaska
mi. Czytamy w niej m. in.:

„My, mieszkańcy Krakowa, pra
starej stolicy Polski, zebrani 9 maja
br. na wiecu z ókazji Dnia Zwy
cięstwa nad hitlerowskim faszyz
mem Oświadczamy, że solidaryzu
jąc się ze światowym ruchem o-

brońców pokoju, potępiamy działal
ność kół imperialistycznych zmie
rzających do wzrostu napięcia mię
dzynarodowego, do kontynuowania

5 polityki bloków, zbrojeń jądrowych
| i organizowania militaryzmu za-

s chodnio-niemieckiego.
) Uważając pokój za najwyższe do-

■ bro ludzkości, a pokojową współ
pracą narodów za podstawę do jego

osiągnięcia — domagamy się za-

przestania wyścigu zbrojeń, zaprze
stania za przykładem Związku Ra
dzieckiego doświadczeń z bronią nu
klearną przez mocarstwa zachodnie.

W trzynastą rocznicą zamilknię
cia armat na polach bitewnych, o-

twarcia bram obozów koncentracyj
ny
Bi
pełni akceptujemy i popieramy na
szą partią i rząd ludowy w ich wy
siłkach na rzecz pokoju.

Wzywamy wszystkich ludzi pracy
— robotników, chłopów, inteligencją
i młodzież naszego miasta i woje
wództwa do organizowania popar
cia dla tej polityki".

*

Wieczorem ulicami Nowej Huty
przeszedł capstrzyk, w którym u-

dziiał wzięli członkowie ZBoWiD,
harcerze i przedstawiciele nowohuc
kich zakładów. Na czele pochodu
niesiono transparent z napisem:
„Protestujemy prze
ciwko uzbrojeniu Nie
miec zachodnich
broń nuklearn ą".

w obliczu groźby nowej pożo-
jennej — oświadczamy, że w

Inicjatywa Nowego Sącza
tematom obrad

robi
za

Jutro wyrusza w drogą
wyprawa kajakowa

do Indii
(Inf. wł.). — W niedzielę, 11

bm. wyruszy z Jabłonki Oraw
skiej Czarną Orawą 4 -osobowa

wyprawa kajakowa z Połski do
Indii zorganizowana przez Ko
lejowy Klub Wodny w Krakowie
i redakcję „GAZETY KRAKÓW.
SKIEJ".

Wyprawa płynie w składzie:
Aleksander Rybik — kapitan wy
prawy, Witold Roth, inż. Adam
Kielar i red. Ryszard Dzięcioł-
kiewicz, wysłannik naszej redak
cji, który w swych koresponden
cjach nadsyłanych z tra.-,y będzie
informował Czytelników o

biegu wyprawy.
(Na stronie 5 znajdziecie

szczegółów dotyczących tej
kiej imprezy sportowej).

prze-

garść
wiel-

WYNIKI DRUŻYNOWE VII ETAPU

1. ZSRR
2. NRD
3. Jugosławia
4. Bułgaria
5- Francja
6. Rumunia
7. Belgia
8. Anglia

17,06,43
17,09,14
17,09,21
17,09,32
17,09,36
17,10.42
17,10,47
17,12,39

DRUŻYNOWO PO VII ETAPACH

1. ZSRR
NRD
Polska
Holandia
Francja
Belgia
Anglia
Rumunia

2.
3.
4-
5.
6.
7.
8-

9-Jugosławia
10. Bułgaria

101,53,52
102.15.24

102,21,19
102,24,00
102.29.25
102,30,39
102,30,41
102,42,36
103,14,46
103,19,06

(OBSŁUGA WŁASNA)
W dniu wczorajszym odbyło się

posiedzenie Rady Ministrów, na

którym dyskutowano projekt urzę
dowej uchwały w siprawie rozwoju
gospodarczego powiatu nowosądec
kiego i miasta Nowy Sącz, oraz roz
szerzenia uprawnień terenowych
organów władzy państwowej na tym

Rady Ministrów
terenie. Dyskusja toczyła sdę przy
udziale 10-osobowej delegacji akty
wu społeczno-gospodarczego po
wiatu nowosądeckiego, której prze
wodniczył I sekretarz Nowosądec
kiego Komitetu Partii Witold Ada-
muszek.

(Dokończenie na str. 2)

Najlepsze koszykarki Europy
walczą w Lodzi
W piątek odbyło się w Łodzi uro

czyste otwarcie mistrzostw Europy w

koszykówce kobiet. Dokonał go se
kretarz generalny FIBA — Jones. W
mistrzostwach biorą udział koszykar
ki: Austrii, Bułgarii, CSR, Francji,
Holandii, Jugosławii, NRD, Węgier,
ZSRR i Polski-

W pierwszych spotkaniach koszy
karki ZSRR pokonały NRD 74:25, Ju
gosławia wygrała z Węgrami 40:37,
a Polska z Holandią 81:32.

Jutro gramy
z Irlandią

Po ostatnim treningu na stadionie
Śląskim, kapitanat PZPN ustalił skład
naszej reprezentacji przeciwko Ir
landii. Bramkarz — Szymkowiak,
rez. Stefaniszyn, obrona — Mashei-
li, Floreński, Wożniak, rez. Korynt.
Pomoc — Gawlik, Zientara, rez.

Suszczyk. Atak — Jezierski, Janko
wski, Birychczy, Cieślik, Lentner
rez. Soporek, Nowak.

Kierownictwa otoiu reprezentacji
zgodziły się, że w niedzielnym me
czu można wymieniać po jednym
zawodniku do 44 minuty gry, a

bramkarzy w ciągu całego meczu. Pod troskliwą opieką w Lipsku

^Pozdrowienia

Wojnar prowadzi w Lesznie
Dwunastu najlepszych pilotów szy

bowcowych toczy w Lesznie zaciętą
walkę o zaszczyt reprezentowania
Polski w mistrzostwach świata. Szó
stą z kolei konkurencją zawodów
eliminacyjnych — szybkościowy
przelot docelowy Leszno — Ostrów
(92 km) wygraj mistrz Polski — Ma
kula, uzyskując doskonałą szybkość
średnią — 121,8 km godz.

Po sześciu konkurencjach
pierwsze miejsce wysunął się re-

na

kordzista świata Wojnar — 4860
pkt. Dalsze miejsca w cz^ówce zaj
mują: 2) Witek —4742 pkt., 3) Gó
ra — 4435 pkt., 4) Sochacki — 4285
pkt., 5) Gorzelak — 4280 pkt., 6) Po
piel — 4054 pkt.

Ostatnią z rozegranych konkuren
cji był przelot otwarty, którego wy-,
nikt , nie są jeszcze dokładnie znapę.
ponieważ rozsypanych po całym
kraju zawodników OTaz ich maszyny
nie ściągnięto jeszcze do Leszna. ,

dla hutniczej braci
RZEDE wszystkim, jak oby
czaj każę, składamy Wam,
towarzsze hutnicy, w prze

dedniu Waszego święta serdecz
ne życzenia pomyślności i sukce
sów w pracy, szczęścia i rado
ści w życiu osobistym. Dzięku
jemy Wam serdecznie za trud i

wysiłek, który tak piękne przy
niósł wyniki w roku ubiegłym,
który przekroczeniem planu pro
dukcyjnego, tańszą stalą i surów
ką daje świadectwo Waszego umi
łowania ojczyzny, przywiązania
do Polski, wierności władzy ludo
wej. Sto lat, towarzysze hutni
cy! Niech się Wam darzy!

Całe społeczeństwo łączy się dziś
myślą z Wami — czołówką polskiej
klasy robotniczej. Jest bowiem
hutnictwo siłą napędową rozwo
ju kraju. Państwo bez stali, bez
surówki musi być słabe i zaco
fane gospodarczo. Takim pań.
stwem byliśmy przed wojną, kie
dy to hutnicza produkcja nie
przekraczała półtora miliona ton
stali rocznie. Niemal tyle produ
kuje dziś jedna Huta im. Le
nina! A przecież w minionych
lalach wybudowaliśmy nie tylko
tę jedną hutę, ale na piaskach
Mirowa wznieśliśmy nową „Czę
stochowę", rozbudowaliśmy ,.Ko.
ściuszkę", „Zygmunta", „Batore
go", „Łabędy". Nie łatwy był to

wysiłek, niemało kosztował wy
rzeczeń. Ale jeśli mamy dziś pol
skie motocykle, polskie samocho
dy (choć wciąż daleko mniej, niż
mieć chcielibyśmy), jeśli prawie
42 proc, polskiego eksportu sta
nowią wyroby przemysłu ciężkie
go, to jest to następstwem od-

nu G. Kallni 'oraiz członkowie Ko
mitetu Centralnego WSPR, rządu
węgierskiego i członkowie korpusu
dyplomatycznego akredytowani w

Budapeszcie. Gości polskich witała
kilkutysięczna rzesza mieszkańców
stolicy Węgier, a wśród nich licz
ne delegacje fabryk budapeszteń
skich.

Gdy ląduje srebrny samolot z

biało-czerwonymi znakami, wycho
dzą na powitanie przybyłej dele
gacji polskiej pierwszy sekretarz
KC WSPR Radar, premier Muen-
nich oraz wicepremier Apro i mi
nister spraw zagranicznych Sik. W
chwili gdy w otwartych drzwiach
samolotu ukazuje się sylwetka
Władysława Gomułki, wśród tłumu
zgromadzonych na lotnisku miesz
kańców Budapesztu zrywają się
serdeczne okrzyki powitalne.

J. Radar i W. Gomułka wygła
szają następnie przed ustawionymi
na lotnisku mikrofonami przemó
wienia powitalne. Przemówienia

przerywają wielokrotnie owacje i
oklaski zebranych.

Socjalistyczny
model gospodarczy

- tematem obrad

Rady Ekonomicznej
Jak dowiaduje się PAP — prze

widuje się, że kolejne plenarne po
siedzenie Rady Ekonomicznej przy
Radzie Ministrów ma się odbyć w,

ostatniej dekadzie bm.

Poświęcone ono będzie ekonomi
cznym i gospodarczym problemom,
związanym z nowym modelem na
szej gospodarki socjalistycznej.
Rada Ekonomiczna' dokona m. in.
przeglądu zmian modelowych,
wprowadzonych w 1957 r. i ustaleń
powziętych w tej dziedzinie na br. •

oraz omówi kierunki dalszych pro
ponowanych zmian modelowych
naszej gospodarki.

ważnej rozbudowy hutnictwa.
Przed 5 laty po naczynia alumi
niowe formowały się przed skle
pami długie kolejki — dziś te na
czynia w szerokim wyborze do
stać można bez trudu. Ale w cią
gu tych pięciu lat na skawińskich
polach ruszyła pierwsza w histo
rii ojczyzny huta aluminium. Ma
ło mamy jeszcze lodówek, pra
lek, ale oto w okresie hutni.
czego święta wchodzi do rozruchu
walcownia blachy na zimno w

Hucie im. Lenina. Będzie nie
długo więcej blachy, będą więc i

pralki. Bliski, bliższy, niż wy-
daje się przeciętnemu człowieko
wi, jest związek między wielkimi
piecami na podkrakowskich po
lach a naszym codziennym ży
ciem.

I przed 10 laty, kiedy podej
mowano studia nad realizacją
budowy Nowej Huty i nawet nie
dawno jeszcze — nie brak by
ło głosów podważających celo
wość tej ogromnej inwestycji.
Szermowano argumentem wiel
kich wydatków. Tak, wydaliśmy
niemało na to, by pod Krakowem
zadymiły kominy wielkich pie
ców, na to, abyśmy zyskali 100-
tysięczną dzielnicę naszego, mia
sta, ale był to nie wydatek, lecz
— pożyczka. Spłaca ją dziś mło
da załoga Huty im. Lenina z po
ważnymi procentami. Dzień w

dzień, jak rok długi, przysparza
nam milion złotych zysku. Zakład
ten jest najrentowniejszy
w całym hutnictwie polskim. Za
kład ten przynosi wielkie zyski
dewizowe. W roku ubiegłym za

eksportową produkcję z Huty

im. Lenina wpłynęło do skarbu

państwa 100 min dolarów. W tym
roku suma ta powinna być da
leko większa. Gratulujemy Wam,
towarzysze — hutnicy krakow
scy!

W dzień hutniczego święta da-
jemy wyraz największego sza
cunku dla tych, którzy dzisiaj
obchodzą jubileusz pracy, tym
bardziej, że w Dniu Hutnika

załogi naszych zakładów przemy
słowych żegnają koiegóty, którzy
odchodzą na zasłużoną emerytu
rę. Wznieśmy toast za ich zdro
wie, ńa stulecie ich życia! Oto
żegnamy tych, którzy uczyli nas

jak należy pracować, którzy uczy
li proletariackiego stosunku do
pracy.

Nie ma hutniczego święta bez
wzniesienia toastu na cześć na
szej partii — Polskiej Zjednoczo
nej Partii Robotniczej, awangar
dy narodu. To ona, nasza par
tia przezwyciężyła trudności, z

jakimi borykaliśmy się, to ona

przełomem październikowym po-

prowadziła nas do nowych suk
cesów. Zwalczamy teraz błędy i
niedoskonałości narosłe w ubie
głych latach, usuwamy to, co by
ło złe w okresie minionym. Więc
na cześć partii, Drodzy Towarzy
sze, wznieśmy kolejny toast, na

cześć partii, na cześć Komite
tu Centralnego z towarzyszem
Władysławem Gomułką na cze
le.

Tak, jak piękne sukcesy od
nieśliście w rozwoju produkcji
hutniczej, w polepszeniu jej asor
tymentu, w obniżeniu kosztów
własnych, tak wierzymy, że od

niesiecie również sukcesy w reali
zacji. tych zadań, które postawiło
przed Wami i przed całym na
rodem XI Plenum KC PZPR. ,

Jutro, Drodzy Towarzysze, Wa.
sze święto — Dzień Hutnika.

Wesołych zabaw, dużo radości,
dużo szczęścia, dużo pomyślności
w imieniu całego społeczeństwa,
które szacunkiem najgłębszym
otacza Wasz zawód.

Komitet Wojewódzki PZPR

do hutników woj. krakowskiego
Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

serdecznie pozdrawia wszystkich hutników z okazji dorocznego „Dnia
Hutnika".

W dniu tym życzymy Wam, Drodzy Towarzysze, dalszych sukcesów
w zaszczytnej pracy hutnika, szczęścia i powodzenia w życiu oso
bistym.

Partia nasza wysoko ceni Wasz ofiarny trud, który stawia hutnic
two w czołówce polskiego przemysłu, a przekroczenie zadań planu
1957 roku uzasadnia wysoką rangę, jaką dzierżycie w społeczeństwie.

Każda ponadplanowa tona surówki i stali, każda zaoszczędzona
przez Was złotówka to nowy krok w walce o poprawę bytu całego
narodu, o realizację wskazań XI Plenum KC naszej partii.

Dużo radości w dniu Waszego Święta, Towarzysze!
KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR

w Krakowie

*
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rozmów w Sofii Z pobytu prezydenta Naszera w ZSRR

Wspina deklaracja polsko-bułgarska
SOFIA (PAP).

8 bm. w południe odbyło się w Sofii końcowe posiedzenie delegacji
partyjno-rządowych Polski i Bułgarii. Jednocześnie wznowiono rozmo
wy dotyczące podpisania długoterminowej umowy handlowej.

W godzinach wieczornych odbyło się uroczyste podpisanie wspólnej
deklaracji. Następnie na wiecu ludności Sofii przemawiali Todor Siw
ków i Władysław Gomułka. Zakończeniem dnia było przyjęcie wydane
w ambasadzie PRL w Sofii. Poniżej podajemy treść deklaracji:
Na zaproszenie KC Bułgarskiej

Partii-.Komunistycznej i rządu Lu
dowej Republiki Bułgarii przebywa
ławBułgariiwdniachod5do9
maja delegacja partyjno-rządowa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
pod przewodnictwem pierwszego se
kretarza Komitetu Centralnego. Pol
skie, Zjednoczonej Partii Robotni
czej, Władysława Gomułki i prezesa
Rady Ministrów, Józefa Cyrankiewi
cza.

W czasie swego pobytu delegacja
, miała możność zetknąć się ze spo
łeczeństwem bułgarskim, z przedsta
wicielami jego organizacji politycz
nych i społecznych oraz zapoznać się
z osiągnięciami Ludowej Republiki
Bułgarii w' budownictwie socjalisty
cznym.

W czasie rozmów, które odbywały
się między przedstawicielami obu

partii i rządów w atmosferze bra
terskiej przyjaźni i wzajemnego zro
zumienia, dokonano wymiany poglą
dów na aktualną sytuację międzyna
rodową, problemy międzynarodowe
go ruchu robotniczego, jak też na te
mat dalszego rozwoju współpracy
między obu krajami i partiami. Obie
delegacje konstatują całkowitą zgod
ność stanowisk w omówionych pro
blemach.

W rozmowach wzięli udział ze stro
ny polskiej: pierwszy sekretarz Ko
mitetu Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej, Władysław
Gomułka, prezes Rady Ministrów Jó-
zef Cyrankiewicz, członek Biura Po
litycznego KC PZPR i minister rol
nictwa Edward Ochab, minister prze
mysłu spożywczego i skupu Feliks
Pisula, wiceminister handlu zagrani
cznego Tadeusz Kropczyński, amba
sador PRL w Ludowej Republice
Bułgarii Aleksander Juszkiewicz o-

raz osoby towarzyszące: dyrektor ge
neralny MSZ, ambasador Maria
Wierna i sekretarz Komisji Zagrani
cznej KC PZPR Józef Czesak.

Ze strony bułgarskiej: pierwszy se
kretarz Komitetu Centralnego Buł
garskiej Partii Komunistycznej To
dor Żiwkow, przewodniczący Rady
Ministrów Anton Jugow, członek
Biura Politycznego j sekretarz KC
Bułgarskiej Partii Komunistycznej
Dymitr Ganew, członek Biura Poli
tycznego KC BPK Enczo Stojków,
członek KC BPK. i minister spraw,
zagranicznych Karlo Łukanow, prze
wodniczący Państwowej Komisji
Planowania Gospodarczego Rusi

Christozow, min. sprawiedliwości
Radi Najdenow, min.rolnictwa Iwan
Primow, ambasador LRB w Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej Christo
Rojew, a .także członek KC BPK,
kierownik wydziału łączności- mię
dzynarodowej i polityki zagranicznej
KC BPK Dimo Diczew, zastępcy
przewodniczącego Państwowej Ko
misji Planowania Gospodarczego Ce-'
fco Monow i Ananil Panów, wicemi
nister handlu Emil Rozłosow i na
czelnik departamentu w MSZ, mini
ster pełnomocny Wasil Wasiliew.

CZĘSC I.

Obie strony stwierdzają, że rozwi
janie aktywnych wysiłków na rzecz

odprężenia i utrwalenia pokoju sta
nowi główne zadanie wynikające .z:

aktualnej sytuacji międzynarodowej.
Węzłowym problemem międzyna

rodowym, na którym sv obecnej do
bie koncentruje się uwaga i troska

wszystkich narodów, jest sprawa roz
brojenia. Zahamowanie wyścigu
zbrojeń, osiągnięcie porozumienia w

tej kluczowej dla pokoju światowego
sprawie stanowi podstawowa prze
słankę zw rotu w sytuacji międzyna
rodowej na rzecz wzajemnego zaufa
nia i współpracy.

Sprawą szczególnie doniosłą dla.
ludzkości jest wyeliminowanie groź
by broni termojądrowej, osiągnię
cie porozumienia w sprawie zakazu

jej użycia i produkcji oraz przerwa
nie — jako pierwszy ważny krok, w

tym kierunku — doświadczeń z bro
nią termojądirową.

Polska Rzeczpospolita Ludowa i
Ludowa Republika Bułgarii solidary
zują się i w pełni popierają zmie
rzające do urzeczywistnienia tych
celów wysiłki i działania pierwszego
i najpotężniejszego państwa socjaliz
mu — Związku Radzieckiego i wszy-

stkich innych krajów socjalistycz
nych. Decyzja Rady Najwyższej
ZSRR o jednostronnym zaprzestaniu
przez Związek Radziecki prób z bro
nią jądrową stanowi niezwykle do
niosłą inicjatywę, która — -/gdyby
Stany Zjednoczone i Wielka Bryta
nia postąpiły w ten sam sposób —

doprowadziłaby dp-odprężęnia i przy
spieszyła dalsze posunięcia w dzie
dzinie rozbrojenia. Polska ,i Bułga
ria udzielają tej inicjatywie najpeł
niejszego poparcia. Decyzją Rady
Najwyższej ZSRR zyskała również
uznanie w najszerszych kręgach opi
nii światowej.

Obie delegacje stwierdzają, że i-
dea pokojowego współistnienia i roz
wiązywania sporńych spraw metodą
roko-wań mobilizuje coraz potężniej
sze siły społeczne wszystkich naro
dów do walki przeciwko niebezpie
czeństwu niszczycielskiej wojny ją
drowej, o rozbrojenie i pokój.

Jednocześnie utrzymuje się, a na
wet zaostrza tendencje do kontynuo
wania polityki przygotowań wojen
nych przez najbardziej reakcyjne ko
ła imperialistyczne w Stanach Zjed
noczonych i innych krajach kapita
listycznych, które nie licząc się z

realnym układem sił w świecie wciąż
jeszcze dążą do rozstrzygania prob
lemów międzynarodowych z pozycji
siły. Ujawnia się to w dążeniu dó
wzmożenia tempa, zbrojeń, w kro
kach podejmowanych dla instalowa
nia wyrzutni rakietowych na terenie
państw - uczestników NATO. Ten
dencja ta przejawia się szczególnie
w planach wyposażenia przy pomocy
Stąnów Zjednoczonych sił zbrojnych
Niemieckiej Republiki Federalnej w

broń rakietową i atomową oraz w

niedawnej uchwale Bundestagu, da
jącej rządowi Niemieckiej Republiki
Federalnej pełnomocnictwa do za
kupu broni atomowych. Decyzja ta,
szczególnie niebezpieczna dla poko
ju w Europie, zaostrza sytuację mię
dzynarodową i musi zwiększać czuj
ność narodów europejskich, zwłasz
cza, że polityka wzmagania zbrojeń
stanowi odskocznię dla sił military-
zmu i odwetu istniejących w Nie
mieckiej Republice Federalnej i pro
pagujących otwarcie swój program
roszczeń terytorialnych, Polityka ta

godzi w bezpieczeństwo narodów eu
ropejskich i samego narodu niemiec
kiego. .

Obie delegacje stwierdzają, iż two
rzenie .w Niemieckiej Republice Fede
ralnej faktów dokonanych w dziedzi

nie zbrojeń atomowych pozostające
w ostrej sprzeczności również ze stą-
ńbWIskfem poważnej-większości spo
łeczeństwa zacliodnio-niemieckiego,
musi; być ocenionę jako wyraźne
przeciwdziałanie wysiłkom i inicja
tywom podejmowanym na rzecz od
prężenia i zahamowania wyścigu
zbrojeń.

Óbię strony, w pełni popierają
propozycję wysuniętą przez Związek
Radziecki w sprawie zwołania* kon
ferencji na najwyższym szczeblu ce
lem rozpatrzenia węzłowych proble
mów. w sytuacji międzynarodowej i
stworzenia pomyślniejszych warun
ków dla pokojowej współpracy mię
dzynarodowej. Obie delegaąje pod
kreślają przy tym, że usiłowania
włączenia do tematyki obrad konfe
rencji spraw ustrojowych niektórych
państw muszą być;kwalifikowane ja
ko niedopuszczalne próby ingerencji
w ich sprawy wewnętrzne co jest
sprzeczne z zasadami Karty Narodów
Zjednoczonych i normami pokojo
wego współistnienia.

Ożywione dążeniem do umocnie
nia bezpieczeństwa europejskiego o-

bie strony są przekonane o celowo
ści dalszego rozwijania wysiłków ńa
rzecz podjęcia rokowań w sprawie
utworzenia strefy wolnej od broni a-

tomowej w newralgicznym rejonie
Europy centralnej. Realizacja wysu
niętej przez Polskę inicjatywy, któ
ra została poparta przez wszystkie
państwa socjalistyczne i różnorodne
kola polityczne i społeczne wielu in
nych państw, stałaby się realnym
konstruktywnym krokiem ku zwięk
szeniu bezpieczeństwa, szerszym po
rozumieniom i rozwiązaniu innych
problemów politycznych w Europie.

Rząd Pólskiej Rzeczypospolitej
Ludowej -solidaryzuje się z pókojo-

wymi wysiłkami rządu Ludowej Re
publiki Bułgarii, podejmowanymi
na rzecz umocnienia pokoju na Bał
kanach, ustalenia dobrosąsiedzkich
stosunków i współpracy na zasa1-
dach równości, poszanowania naro
dowej i państwowej suwerenności,
nieingerencji w sprawy wewnętrz
nej wzajemnych korzyści. Interesy
narodów bałkańskich niewątpliwie
wymagają, aby Bałkany były rejo
nem konstruktywnej współpracy i

pokojowego współistnienia państw o

I różnych Ustrojach. Realizacja wy-
[ suniętej w roku ubiegłym propozy

cji. przewodniczącego Rady Mini
strów Rumuńskiej Republiki Ludo
wej zwołania narody szefów rządów
państw bałkańskich mogłaby sku
tecznie przyczynić się do urzeczywi-
stnienia tego celu. Obie strony zde
cydowane są ze wszech miiair rozwi
jać swoje wysiłki, by przyczynić
się do torowania drogi pokojowemu
współistnieniu wszystkich narodów,
co umożliwiłoby stopniową likwida
cję istniejącego podziału Europy i
świata na przeciwstawne ugrupo
wania militarne.

Obie strony stojąc na gruncie li
kwidacji bloków militarnych uwa
żają jednak, że jak długo istnieje
pakt północno-atlantycki, a siły
przeciwstawne pokojowi i odpręże
niu prowadzą politykę przygotowań
wojennych i kontynuują wyścig
zbrojeń — Układ Warszawski jest
konieczny i stanowi gwarancję bez
pieczeństwa i niepodległości krajów
obozu socjalistycznego.

Obie delegacje wyrażają przeko
nanie, że ścisła współpraca i bra
terska jedność państw socjalistycz
nych — jak podkreśla Deklaracja
moskiewska 12 partii komunistycz
nych i robotniczych — ma doniosłe
znaczenie dla konsolidacji sił poko
ju, postępu i socjalizmu, rozwijają
cych się we wszystkich częściach
świata.

Umacnianie tej jedności i współ
pracy w oparciu o zasady proleta
riackiego internacjonaiizffnu, o po
szanowanie suwerenności, nieinge
rencji w sprawy wewnętrzne i po
moc wzajemną sprzyja rozwojowi
budownictwa socjalizmu i stanowi

gwarancję bezpieczeństwa krajów
socjalistycznych. Jedność obozu so
cjalistycznego nie jest skierowana

przeciwko komukolwiek i pozostaje
w pełnej zgodności z rozwijaniem

współpracy ze wszyst
kimi państwami, niezależnie od ich

ustroju.

CZĘSC II

W czasie pobytu delegacji partyj-
n.o-rządowej Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej w Ludowej Republi
ce Bułgarii przeprowadzone zostały
w partyjnej i braterskiej aittAsfe-
rze. rozmowy dotyczące współpracy
i stosunków między Polską Zjedno
czoną Partią Robotniczą a Bułgar
ską, Partią. Komunistyczną. Obie par
tie zgodnie z Deklaracją 12 partii
komunistycznych i robotniczych
krajów socjalistycznych oraz Mani
festem Pokoju, uważają, że dalsze
losy walki o socjializm i pokój wy
magają wzmocnienia braterskich
wiązi. Obie partie, wierne niewzru
szonym zasadom internacjonalizmu,
będą nadal zacieśniać swą współ
pracę w interesie budownictwa so
cjalistycznego w swych krajach, u-

rnacniać solidarność krajów socja
listycznych, działać w interesie roz
woju sił socjalizmu i postępu w

świecie. Obie partie stwierdzają, że
warunkiem pomyślnej realizacji
budownictwa socjalistycznego jest
jedność ideologiczna partii.

Dla umocnienia tej jedności ko
nieczna jest pryncypialna walka ze

wszelkimi deformacjarpi i odchyle
niami od marksizmu-leninizmu. Do
tyczy to zarówno walki z rewizjo-
nizmem jako głównym — godzącym
w podstawy marksizmu-leniniztnu
— niebezpieczeństwem w. między
narodowym ruchu robotniczym, jak
i konsekwentnego zwalczania wszel-

Kryzys rządowy
we Froncii irwn

PARYŻ. Jak już podawaliśmy, wczoraj
prezydent Francji Coty powierzył misję
utworzenia rządu Pierre Pflimiinowi —

jednemu z przywódców katolickiej par
tii MRP.

W ciągu 4 miesięcy 5 razy więcej

Eksport kompletnych
obiektów przemysłowych
Centrala Handlu Zagranicznego

,;CEKOP“ pomyślnie realizuje tego
roczny plan eksportu kompletnych o-

biektów przemysłowych. W okresie
styczeń — kwiecień br. „CEKOP"
wykonał już ok. 42 proc, rocznego
planu eksportu. W stosunku do a-

nalogicznego okresu ro-ku ubiegłe
go oznacza to pięciokrotne przekro
czenie obrotów. Tak więc wykona
nie tegorocznego planu zadań eks
portowych podwyższonego o około 60
fcroc. nie powinno budzić obaw.

W ciągu czterech miesięcy roku
bieżącego zawarto między innymi
kontrakty na dostawę zakładów pro
dukcji betonów komórkowych, dla
Jugosławii i Czechosłowacji cukrow
ni, dla Iranu i ZSRR, konstrukcji stal.
— dla Indonezji, zakładu suchej de
stylacji drewna — dla Chińskiej
Republiki Ludowej, chłodni — dla
Jugosławii, urządzeń rektyfikacji
cynku — dla Rumunii, urządzeń
chłodniczych — dla Grecji i szereg
innych.

Przewiduje się, że w tym rpku
„CEKOP" podpisze około 120 kon

traktów na dostawę kompletnych o-

biektów, m. to. cukrowni, fabryk.be
tonów komórkowych, zakładów
wzbogacania Węgla, fabryk płyt pil
śniowych, cementowni, chłodni,, ko
ksowni, odlewni, fabryk wagonów i

innych zakładów. Planowana war-

tość tych kontraktów, które realizo
wane będą w. najbliższych latach,
przewyższa 8-krotnie plan dostaiw
na rok bieżący i sięgą kilkuset mi
lionów rubli.

Najpoważniejszym odbiorcą pol
skich obiektów przemysłowych jest
Związek Radziecki. Na rok bieżący
przewiduje się Zawarcie z ZSRR
kontraktów na dostawę kilkudzie
sięciu obiektów, głównie z dziedziny
przemysłu spożywczego i budownic
twa.

Poważnym kontrahentem jest
Chińska ^Republika Ludowa, z którą
podpisane będą — zgodnie z zawar
tym już przez naszą , delegację rzą
dową porozumieniem — kontrakty

na dostawę 19 obiektów, m. in. za
kładów wzbogacania węgla, urzą
dzeń kopalń, zakładów płyt pilśnio
wych, fabryki wagonów kolejowych.

Ponadto kontrakty podpisane bę
dą z innymi państwami socjalisty
cznymi oraz z inwestorami z niektó-

,rych państw kapitalistycznych.
Eksoort inwestycyjny wyniesie w

roku bieżącym około 25 proc, całego
naszego eksportu. Udział zaś eks
portu kompletnych obiektów w eks
porcie inwestycyjnym sięga 10 proc.
Miarą rozwoju wywozu obiektów
przemysłowych jest zamierzone na

najbliższe dwa lata, powiększenie
jego wielkości do 20 proc. (AR)

kich przejawów sekciarstwa i dogma-
tyzmu, stanowiących ea,przeczenie
twórczego stosowania teorii mar
ksistowskiej do konkretnie ukształ
towanych warunków i utrudniają
cych więź partii z masarni.

Obie partie wypowiadają się za

dalszym rozwijaniem braterskich
kontaktów między Polską Zjedno
czoną Partią Robotniczą i Bułgarską
Partią Komunistyczną. Są one prze
konane, że wymiana informacji, po
glądów i doświadczeń w drodze
kontaktów dwustronnych, jak też

spotkania wielostronne odbywane w

miarę potrzeby przyczyniają się do
pogłębienia solidarności i braterstwa
partii komunistycznych' i robotni
czych z korzyścią dla wspólnej spra
wy socjalizmu. Obie partie wypo
wiadają gię również za rozszerza
niem współpracy z ruchami socjal
demokratycznymi i ze wszystkimi
siłami postępowymi i pokojowymi
w walce o odprężenie, rozbrojenie
i utrwalenie pokoju w świecie.

CZĘSC III

Obie delegacje dokonały obszer
nej wymiany zdań na temat współ
pracy obu krajów oraz perspektyw
jej dalszego rozwoju. Stwierdzają
one z zadowoleniem, że współpraca
i wzajemna pomoc między Polską
i Bułgarią rozwijała się pomyślnie
w oparciu o układ o przyjaźni,
współpracy i pom-ocy wzajemnej z

29 maija 1948 roku. Układ ten poło
żył podwaliny pod wszechstronny
rozwój współpracy gospodarczej,
naukowo-technicznej, kulturalnej,
korzystnej dla obu narodów i wzbo
gacającej ich doświadczenia w bu
downictwie socjalistycznym.

Liczne wymiany przedstawicieli
organizacji politycznych, społecz
nych i młodzieżowych w ciągu mi
nionego dziesięciolecia przyczyniały
się do lepszego wzajemnego pozna
nia i zrozumienia między narodami
Polski i Bułgarii.

Obie delegacje rozpatrzyły zagad
nienie stosunków gospodarczych
między Polską Rzeczypospolitą Lu
dową i Ludową Republiką Bułgarii.
Stwierdzono, że stosunki te rozwi
jają się na zasadzie całkowitego
równouprawnienia, wzajemnej ko
rzyści, szczerej współpracy i‘pomo
cy wzajemnej między dwoma brat
nimi krajami.

Szczególnie ważne znaczenie przy
wiązują obie delegacje do wszech
stronnego rozwoju tych stosunków,
które ułatwiają rozbudowę gospo-

darki socjalistycznej Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i Ludowej
Republiki Bułgarii, przyczyniają się
do rozwoju ich ekonomiki, do pod
niesienia dobrobytu mas pracują
cych i rozwoju kulturalnego w o-

bydwu krajach.
Stwierdzając z zadowoleniem fakt

wzrostu obrotów towarowych w

1958 loku i zarysowujące się możli
wości dalszego zwiększenia tych ob
rotów, obie strony uważają za nie
zbędne podpisanie jeszcze w roku

bieżącym długoterminowej umowy
handlowej między obydwoma kra
jami na okres 1959/GO oraz na la
to 1981/65.

Delegacje wymieniły poglądy co

do możliwości współpracy w roz
maitych gałęziach gospodarki naro

dowej z myślą, aby jak najracjo
nalniej i z pożytkiem dla obu stron

wykorzystać możliwości ekonomicz
ne oraz doświadczenia każdego kra
ju. Delegacje porozumiały się co do
utworzenia stałej komisji polsko-
bułgarskiej, której zadaniem będzie
opracowywanie zagadnienia współ
pracy gospodarczej i naukowo-tech
nicznej między obydwoma krajami i
która będzie przedkładać obu rzą
dom odpowiednie wnioski oraz de
zyderaty.

Obydwie delegacje omówiły spra
wę zwiększenia wymiany turystycz
nej i wczasowej między obu kra
jami.

Obie strony są przekonane, że wi
zyta delegacji pąrtyjno-rządowej
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
w Ludowej Republice Bułgarii przy
czyni się do dalszego zacieśnienia

więzów przyjaźni łączącej oba naro
dy i służyć będzie umocnieniu jed
ności wielkiej wspólnoty narodów

socjalistycznych. /

Sofia, dnia 8 maja 1958 r.

Na zdjęciu: Prezydent Nasser i przewodniczący Prezydium Rady
Najwyższej Uzbeckiej SRR — Sz. R. Raszidow wśród przedstawicieli Tasz-
kentu. Fot. — CAF

Pierwszy sekretarz Komitetu

Centralnego PZPR

W. GOMUŁKA

Prezes Rady Ministrów PRL

J. CYRANKIEWICZ

Pierwszy sekretarz Komitetu

Centralnego BPK

T. ŻIWKOW

Przewodniczący Rady Ministrów
LRB

A. JUGOW

Inicjatywa Nowego Sącza
tematem obrad

(Dokończenie zę str. 1)
' W wyniku obrad
1 _ła uchwała Rady
'

sprawie aktywizacji
■sądeckiego.

Należy -podkreślić,
1 ryment sądecki, o którym wiele

rozpisywała się w ostatnich kilku
’

miesiącach prasa krajowa, przestał
być eksperymentem. Tylko bowiem
wówczas może być mowa o ekspe
rymencie, gdy w jego ramach nie
są uszczuplone dochody państwa,

’

gdy państwo nie jest zmuszone
’

przyznawać dodatkowych środków
: na jego realizację. Tymczasem, jeśli
' idzie o Nowy Sącz, pomoc państwa
'

jest konieczna. Toteż na wniosek
min. Jędrychowskiego postanowio
no traktować sprawę Nowego Są-

: cza jako sprawę rozwoju tego mia-
■sta i powiatu i związanego z tym
■rozszerzenia uprawnień organów
■władzy terenowej.
1 - Rada Ministrów postanowiła m,
■in. udzielić pomocy finansowej dla

PRN Nowy Sącz w wys. 500 tys.
; zł rocznie na zagospodarowanie

pastwisk jako bazy wyżywieniowej
w związku z planowanym rozwojem
hodowli.

Jednym z ważnych projektów,
przedłożonych przez delegację, by
ło zelektryfikowanie wsi nad Je
ziorem Rożnowskim. Rozumiejąc
ważność tego zagadnienia, Rada
Ministrów zobowiązała WRN w

Krakowie do uwzględnienia w pla
nie elektryfikacyjnym na 1958 r.

wsi rożnowskich w ramach przy-

podjęta zosta-
. Ministrów w

terenu nowo-

że ekspe-

Rady Ministrów
dzielonych materiałów na cele elek
tryfikacji województwa.

Głośnym echem odbiła się swego
czasu Wiadomość, że Nowy Sącz
pragnie skoncentrować w ręku swo
jej władzy terenowej całość funk
cji uzdrowiskowo-turystycznych. O-
becnie delegaci nowosądeccy zrozu
mieli, że uzdrowiska leżące w powie
cie, to sprawa, którą trzeba rozpa
trywać .-w aspekcie zagadnień
ogólnokrajowych. Zwrócili się je
dynie z prośbą do Rady Ministrów
o dopuszczenie swego przedstawi
ciela do uczestnictwa w opracowy
waniu projektu nowej ustawy o

uzdrowiskach. Propozycja została
przyjęta.

Tak więc uchwała bienze pod u-

wagę potrzeby ziemi sądeckiej. Wi
cepremier Piotr Jaroszewicz stwier
dził na zakończenie obrad, że Rada
Ministrów gorąco popiera inicjaty
wę Nowego Sącza i będzie udzie
lała pomocy w jej realizacji, mi
mo swych ograniczonych możli
wości..

Przygotowania do konferencji

samorządu robotniczego
(Inf. wł.). — Wczoraj odbyła się w KKM PZPR narada sekretarzy or

ganizacji partyjnych, przewodniczących rad robotniczych i dyrektorów
zakładów pracy, poświęcona omówieniu dotychczasowej realizacji uchwał
XI Plenum i przygotowań do konferencji samorządu robotniczego.

Naradzie przewodniczył sekretarz KKM, tow, Betlej, wziął w niej tak
że udział instruktor KC, tow. Mleczko.

Dotychczas widać wyraźną jedno
stronność w wykonywaniu uchwał o-

statniego Plenum KC. Główne wy
siłki koncentrują się przede
wszystkim na likwidacji przerostów
zatrudnienia. Natomiast za mało

miejsca poświęca się sprawie
przekwalifikowania i szkolenia oraz

budownictwu mieszkaniowemu. Spo
ro nieporozumień wywołuje tak
że sprawa emerytów. Nie wszę
dzie stwarza się atmosferę, w

której ci weterani, często pierwsi
organizatorzy produkcji w 1945 r.,

przyjmowaliby bez głębokich, wew
nętrznych oporów decyzję o zwolnie
niu.

O wytworzenie takiej atmosfery, o

zorganizowanie narady z wydziałem
rent i emerytur, na której nastąpiło
by wyjaśnienie wszystkich nie zaw
sze. jasnych przepisów — apelowali
dyskutanci.

Z poparciem spotkał się także pro
jekt KKM zmierzający do przyśpie
szenia budownictwa przez poszcze
gólne zakłady, a to drogą koordyna
cji wysiłków.

Gros-uwagi poświęcili zebrani or
ganizacji konferencji samorządu ro
botniczego. Ze względu na kształto
wanie się tej formy jeszcze przed
jej teoretycznym sformułowaniem na

IV Kongresie ZZ, już w tym miesią
cu oraz w początkach czerwca takie
zakłady, jak Kombinat im. Lenina,
Kombinat Tytoniowy, Podzespoły,
MPK, „Blaszanka", KPZO i KZBSJ2

mogą przeprowadzić zasadniczą ana
lizę ekonomiczną zakładu w połącze
niu z wszechstronnym omówieniem
zagadnień nurtujących załogę.

Szczególna rola przypadnie tu
POP — inicjatorkom konferencji.'
Chodzi bowiem o to, by w jej wyni
ku nie tylko wysunąć najważriięjs.zę,
dla zakładu problemy, ale także u-

słyszeć opinię załogi o fabryce, wa
runkach pracy itd. Dlatego każdy
członek partii powinien aktywnie u-

czestniczyć w ich przygotowaniu. A
cała organizacja powinna mieć pro
gram działania, z którym dotrze do
załogi. (hk)

KROTKO

z zagranicy
STANOWISKO ZSRR

WOBEC NOWYCH
AMERYKAŃSKICH

EKSPERYMENTÓW Z BRONIĄ
NUKLEARNĄ

MOSKWA. Opublikowano tu oświad
czenie rządu radzieckiego stwierdzające,
że nie może on przyjąć propozycji rządu
USA w sprawie wysłania radzieckich u-

czonych 1 przedstawicieli prasy dla

obserwowania wybuchu amerykańskiej
bomby nuklearnej. Rząd radziecki —■

głosi oświadczenie — nie może wziąć I

nie weźmie żadnego udziału w poczy
naniach, których cel jest sprzeczny z za
sadniczym stanowiskiem ZSRR.

DEMENTI itZĄDU
WĘGIERSKIEGO

BUDAPESZT. Rząd Węgierskiej Repu
bliki Ludowej zdementował wczoraj wie
czorem oświadczenie ministra obrony
NRF Straussa, jakoby na Węgrzech mia
ły być budowane wyrzutnie rakietowe.

Największą z dotychczasowych

Serią prób z bronię fędrowę
przeprowadzę Stany Zjednoczone

WASZYNGTON (PAP)
Amerykańska Komisja Energii A-

tomowej (AEC) oznajmiła, iż Stany
Zjednoczone rozpoczęły na Atolu E-
niwetok siódmą serię eksperymentów
z Jjrońią jądrową.

Komisja potwierdziła oficjalnie o-

świadczenie członka Izby Reprezen
tantów USA, demokraty Sharlena
Portera, iż 28 kwietnia Stany Zjed
noczone przeprowadziły na Atolu -E-
niweto-k próbę z bombą jądrową.

AEC podała, iż dokonano eksplozji

„bardzo małego urządzenia nuklear
nego”. ;,y'

Komisja nie potwierdziła ani nie
zdementowała podanej przez Portera

informacji, według której w ramach

tegorocznej serii prób Stany Zjed
noczone dokonają 30 eksperymental
nych wybuchów jądrowych. Gdyby
program tegorocznych amerykań
skich prób nuklearnych okazał się
rzeczywiście tak obszerny — byłby
największą serią eksperymentów nu
klearnych z przeprowadzonych do
tychczas przez Stany Zjednoczone.

Ogólnopolska konferencja
wiertaczy^hydraulików

(Inf. wł.). — Wdniach8i9bm.
odbyła się w Krakowie. ogólnopolska
konferencja techniczno-produkcyjna,
na którą przybyli przedstawiciele
wszystkich zakładów robót hydrolo
gicznych w kraju. W konferencji
wzięli również udział: naczelny dy
rektor ZRH — mgr Czyżewski, głó
wny geolog Ministerstwa Rolnictwa
— inż. Cwiertniewski, dyrektor kra
kowskiego ZRH — inż. Wilczyński
oraz prof. AGH inż. Cząstka i kie
rownik katedry wiertnictwa AGH —

inż. Karol Wojnar.
Konferencja zbiegła się z trzecią

rocznicą istnienia Zakładów Robót

Hydrologicznych. W związku z tym
najstarsi pracownicy otrzymali dy
plomy uznania.

Podczas dwudniowych obrad omó
wiono szereg zagadnień związanych
z wiertnictwem studniarskim. Refe
rat wprowadzający wygłosił inż. Sta
nisław Wachcj, główny technolog
ZRH. W toku dyskusji poruszono
sprawę trudności, na jakie napoty
kają w pracy wiertacze studniarscy.
Zwrócono także uwagę na koniecz
ność zastosowania nowych form pra
cy w oparciu o doświadczenia nau
kowe i współdziałanie z katedrą
wiertnictwa AGH. W czasie konfe
rencji stwierdzono również potrzebę
wyprodukowania^ urządzeń umożli
wiających wiercenia do głębokości
100 i 300 metrów. (S)

Termin rozpoczęcia
wakacji w szkołach
Zakończenie zajęć w roku szkol

nym 1957/58 w podległych Mini
sterstwu Oświaty szkołach ogólno
kształcących, liceach pedagogicz1-
nych i w miejskich szkołach pod
stawowych dla pracujących usta
lono na dzień 21 czerwca, w szko
łach zawodowych i w liceach ogól
nokształcących dla pracujących, —

na dzień 25 czerwca, a w liceach
. ogólnokształcących korespenden-

MARIA PĄGOWSKA cyjnych na dzień 30 czerwca.

LABOUR PARTY
ODNOSI ZWYCIĘSTWO

W WYBORACH
DO RAD MIEJSKICH

LONDYN. W dniu 8 maja odbyły się
w Anglii 1 Walii wybory do rad miej
skich; które przeprowadzone zostały w

373 okręgach z ogólnej liczby 401. IV wy
borach tych kandydaci Labour Party
odnieśli zdecydowane zwycięstwo uzy
skując około 300 mandatów kosztem par
tii konserwatywnej 1 przejmując jednę.
cześnle kontrolę w szeregu gmin miej
skie* i.

Zyski w poszczególnych okręgach za
notowała również partia liberalna, a tak.

ie komuniści, którzy ponadto w szere.

gu rad miejskich utrzymali dotychcza
sowy stan posiadania.

s
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GŁODOWY

NOWY JORK. Dziesięciu członków Ko
mitetu Akcji Przeciwko Broni Jądrowej,
którzy pikietują przed siedzibą amery
kańskiej Komisji Energii Atomowej przy
stąpiło « bm. do strajku głodowego. Chcą
oni w ten sposób jeszcze bardziej pod
kreślić swój wyraz protestu przeciwko
planowanym przez Stany Zjednoczone
próbom i bombami wodorowymi.

AS

Andrzej Sxcxijpiórski

Notatki przybysza z ZachoduTM

Amerykańskie przysłowie mó-
wj, że czas to pieniądz. Po
dobno Amerykanie ściśle

stosują się do tego przysło
wia w swoim życiu codzien
nym. Powiadam — „podob

no", gdyż Ameryki nie znam. Pola
cy mają jeszcze mądrzejsze przysło
wie, które brzmi: Bez prący nie ma

kołaczy. Zdanie to nie wyszło dotąd
ze sfery ludowych porzekadeł i nie
znajduje ,,na codzień" prawa obywa
telstwa w naszym kraju.

Nie dalej, jak przedwczoraj roz
mawiałem z pewnym bardzo cenio
nym i mądrym człowiekiem, które
go zdanie ma poważny, wpływ na

kształtowanie się opinii publicznej.
Człowiek ten z dużą dozą goryczy
i zniechęcenia dowodził, że, nieste
ty, w obecnej sytuacji u nas praca
przestaje być opłacalna. Z ołówkiem
w ręku i dużą biegłością matematy
czną mój rozmówca wykazał, że czło
wiek, który zarabia 1500 złotych
miesięcznie, nip jest zainteresowany
cenami artykułów należących na Za
chodzie do tzw. artykułów powszech
nego użytku. Jeśli bowiem telewi
zor kosztuje u nas 7.500 zł, to przy
daleko idących ograniczeniach czło
wiek pracy może liczyć, iż stanie się
właścicielem tego cennego przedmio
tu za 70 lub 75 miesięcy, czyli po
sześciu latach. Rozmówca mój dodał,
że jeżeli państwo nie mogło sporzą
dzić solidnego planu na okres lat

sześciu, t© jakże można wymagać
by zwykły obywatel w tym kraju
planował oszczędności na sześć lat.

Wszystko to ma pozory słuszności,
perspektywy są rzeczywiście niewiel
kie. Trzeba całe lata czekać, całe la
ta żyć z ołówkiem w ręku, cale lata
odmawiać sobie wielu drobnych na
wet przyjemneści. Wszystko przy
chodzi z olbrzymim trudem. Wsze

lako jeden fakt pozostaje niezmien
ny: Można sprawiać podarki osobom
prywatnym w dniu ich imienin lub

ślubu, nigdy się jednak nie zdarzyło,
aby całe narody otrzymywały pre
zenty. Nie wierzę w to, by jakikol
wiek naród przemierzał szlak swo
jej historii na zasadzie „ulgowej ta
ryfy". W życiu społeczeństw taryfa
taka nie istnieje.

Wydaje
mi się, że przeżywamy w

Polsce to, co przed 50 laty prze
żywały narody skandynawskie.

Dodać trzeba, że w tamtych czasach
wszelkie procesy ekonomiczne i spo
łeczne przebiegały w formie stokroć

ostrzejszej, uboższe byłyNdoświadcze-
nia grup i jednostek. Skandynawo
wie wyrąbywali sobie ścieżki do do
brobytu w dobie pierwszych żarówek
Edisona, gdy my oświetlamy, n w

każdym razie możemy oświetlać na
sze drogi łukowymi lampami. Nasze

opóźnienie w stosunku do Europy
nie wydaje mi się jednak problemem
najbardziej zasadniczym.

Nie może to być problem za
sadniczy, gdyż Polacy noszą w so
bie skarb nieoceniony, który da-
je im tak czy inaczej gwarancję
pełnego zwycięstwa. Nie posą
dzajcie mnie o szowinistyczne za
chwyty nad własnym „szczepem"
Szowinizm jest przywilejem idio
tów! Nikt dzisiaj nie potrafi je
dnak udowodnić, że poszczególne I

narody pozbawione są charakteru'

narodowego. Taki charakter ist
nieje i odgrywa doniosłą rolę

Nasz, polski charakter wzbu
dza podziw niemal powszechny.
Minęły czasy, kiedy sąd o Pol
sce wydawano na podstawie ob
serwacji stylu życia naszych ary
stokratów w wytwornych kuror
tach zagranicznych. Tak było
może w wieku XIX. Wszelako w

pierwszych dwóch dziesięciole
ciach obecnego stulecia tysiące

Polaków poszły w świat szukać

pracy i chleba. Oni to właśnie
wsławili imię Polski.

W miasteczku Sakskdping na wys-.
pie Loland w Danii wzniesiono po
mnik ku czci najlepszych rolników,
jakich Dania kiedykolwiek widziała.
Pomnik ten przedsta
wia polskiego oracza

i polską dziewczynę
pielącą buraki. Nazwiska

bezrolnych chłopów spod Rzeszowa

wymawiane są tam z szacunkiem.
Ci bezrolni chłopi byli siłą, która u-

czyniła z jałowych wysp Falstcr i
Loland spichlerz duńskiego buraka

cukrowego.

Zajrzyjcie
do londyńskiego Ken-

singtonu, a przekonacie cię. że

tysiące dumnych Brytyjczyków
śpieszą do gabinetów polskich leka
rzy. Zapytajcie profesora Asbo lian-
sena, największego dzisiaj fizjologa
skandynawskiego, co o nas sądzi, a

bez wahania odpowie, że polska
szkoła fizjologów jest
fenomenem w skali
europejskiej. Porozmawiaj
cie z profesorem Sandbergem z In
stytutu Rockefellera w Nowym Jor
ku. wielkim badaczem - biochemi
kiem; z inżynierem. Tajsenem, sław
nym budowniczym; z profesorem Pi
łem, światowej sławy autorytetem
w dziedzinie fizyki teoretycznej; po
rozmawiajcie z Brytyjczykami,
Szwedami, Duńczykami, Ameryka
nami o naszych rybakach, rolnikach,
mechanikach, lekarzach, uczonych,
studentach, szewcach, stolarzach i

poetach. Sa.dy obcokrajowców roz
pieszczają. ale geniusz polski fascy
nuje świat, geniusz polski, któremu
nie służy nadwiślański klimat, ge
niusz polski który rozwija się wspa
niale wszędzie, tylko nie na polskiej
ziemi, geniusz polski, który Polacy
trzymają w niewoli..
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(ku autobusowego w Londynie. Na zdjęciu: plac Piccadilly w śródmieściu Londynu opustoszał
prawic całkowicie. Od czasu do czasu przejeżdżają tylko prywatne samochody.
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Początek
bez rewelacji

(Korespondencja własna AR
z Cannes)

Tegoroczny Festiwal przebiega
jak na razie pod znakiem
dewaluacji artystycznej, ra

dziecki film „Lecą żura
wie" wysunął się naprzód o „do
brych parę długości", nie będąc
zagrożony przez żadną nową po
zycję. Jak dotąd — bo oto na ho
ryzoncie zjawiają się zapowiedzi
ciekawszych filmów. W piątek po
kazana zostanie francuska kome
dia „Mój wujaszek", reżysero
wana i grana 'przez Jacąues Tati,
twórcę niezapomnianych „Waka
cji pana Hulat". a na poniedzia
łek wyznaczono pokaz amerykań
skiej adaptacji „Braci Karamazo-
wych" z Marią Schell i Yul Bryn-
nerem. Ale nie uprzedzajmy wy
darzeń.

Pokazany we wtorek austriacki
film „Sissi" (reżysera Ernsta Ma-
rischke), pobił chyba rekord tego,
co można by nazwać naruszeniem
dobrych obyczajów bądź co bądź
artystycznej konkurencji. Losy
„dobrej i mądrej" młodej cesarzo
wej, żony Franciszka Józefa —

pokazane zostały, bez liczenia się
z kosztami, w stylu brukowych
romansideł ze wzruszającą apo
teozą finałową pary monarszej,
wizytującej uroczyście Wenecję.

Zawiódł film hinduski „Kamień
filozoficzny" (reż. Paschali) —

próba nowoczesnej bajki na od
wieczny temat „gorączki złota.
Biedny urzędnik bankowy z Kal
kuty znajduje mały kamyk,- po
siadający właściwość zamiany me
tali w szlachetny kruszec, co sta
je się powodem wielu jego niesz
część.
Wyróżniły się do tej pory dwie
krótkometrażówki — francuski
film „Gioconda", zabawny żart
malarski na temat słynnego <>-

brązu Leonarda da Vinci, oraz

świetny zachndnio-niemiecki film
popu1 arno-naukowy, pt. „U źró
deł życia", posługujący się mi
strzowsko zrobionymi technicz
nie i artystycznie . zdjęciami tri
ckowymi, które odsłaniają tajem
nice budowy i przemiany materii.

Czekamy na pokaz krófkome-
trażowego filmu reprezentujące
go polską kinematografię na te
gorocznym Festiwalu w Cannes
— na „Nagrodzone uczucie",
dzieło Jana Lenicy i Waleriana
Borowczyka, laureatów niedawno
zdobytej w Brukseli wielkiej na
grody za film eksperymentalny
„Dom". Obaj twórcy są w drodze
do Cannes, aby wziąć udział w

specjalnym pokazie ich filmów
„Dom" i „Był sobie raz", zor
ganizowanym poza konkursem.

JERZY GIŻYCKI

••

Jak będziemy mieszkać
za kilkanaście lat?

Podkomisja Gospodarki Mieszka
niowej powołana przy Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów dla

opracowania perspektywicznego
planu budownictwa mieszkaniowe
go ustaliła już pewne wstępne za
łożenia.

Autorzy projektu uważają prze
de wszystkim, iż stosowana dotych
czas metoda określania standartu
mieszkaniowego za pomocą wskaź
nika ilości osób na izbę, jako zbyt
prymitywna — nie powinna być
jedynie używaną metodą. Określe
nie tego standartu oparto na za
sadzie. iż rodzice i dzieci powinny'
posiadać oddzielne pokoje do spa
nia, gospodarstwa domowe — 2 i

więcej osobowe — mieszkanie z ku
chnią, a część osób samotnych
(gospodarstw jednoosobowych) —

samodzielne mieszkanie. Przeciętne
warunki mieszkaniowe, które auto
rzy pragną przyjąć za cel planu
perspektywicznego budownictwa
mieszkaniowego, charakteryzuje się
następująco: jedno gospodarstwo
domowe na jedno mieszkanie, 1.15
osoby na izbę, przeciętna powierz
chnia mieszkania rodzinnego —

48,49 m kw., przeciętna ilość izb na

mieszkanie rodzinne — f ~

tu dodać, że przeciętna
mieszkania przyjęta w

(3,2 izby na m;eszkanie)
do takich krajów, jak Szwecja czy
Austria, jest jednak niższa od. prze
ciętnej europejskiej (3,9 izby
mieszkanie).

3,2. Można
i wielkość

standarcie
zbliża się

Oceniając potrzeby mieszkaniowe
ludności miast, projekt założeń

planu przyjmuje, że przy absolut
nym wzroście liczby osób zamiesz
kujących obiektyw zakwaterowa
nia zbiorowego (np. hotele robotni
cze) procentowy udział tej grupy
ludności w ogólnej liczbie miesz
kańców znacznie zmaleje. Także
część osób samotnych powinna za
mieszkać poza mieszkaniami ro
dzinnymi w domach dla samotnych.

Przyjmując powyższe założenia,
oceniono, iż budownictwo mieszka
niowe, które odpowiadałoby potrze
bom, powinno w latach 1961 — 75
kilkakrotnie wzrosnąć w stosunku
do poziomu budownictwa w okresie
1956 — 60.

Na podstawie tych potrzeb po
winien się — zdaniem autorów

projektu założeń — kształtować

program budownictwa, z tym. że
w okresie 1961—65 należałoby uzy
skać większy wzrost liczby miesz
kań, niż to dyktuje przyrost natu
ralny ludności i ruchy migracyjne
z uwagi na konieczność wycofywa
nia części zasobów mieszkaniowych
z użytku. W następnych dwu okre
sach 5-letnich tempo wzrostu
downictwa będzie
Wzrost budownictwa
nien być szybszy niż

poprawa sytuacji
nastąpiłaby, tu dopiero
1965.

bu-
mogło maleć,
na wsi powi
ły mieście, ale
mieszkaniowej

roku

S.1

de-jego powodzeniu
również poziom

kwalifikacji. Na

Zachodzio
właśćicie

--by żyć,
solid-

Polak, rzucony w wir życia za
chodniego, poddany ciśnieniu

tysiąca atmosfer zachodniego ży
cia zbiorowego, cały swój talent wy
zwala, aby utrzymać się w pozycji
stojącej, aby nie upaść, aby iść na
przód. Nowoczesny kapitalizm bru
talnie niszczy wszystko, co słabe.
Tam człowiek wprowadza do gry o

byt wszystkie swoje umiejętności
— umysłowe' i fizyczne. Decyduje
poziom kwalifikacji. W stuleciu
XVIII o powodzeniu jednostki decy
dowały nazwiska. W wieku XIX —

pieniądze. Stulecie XX stawia wyż
sze wymagania. O pozycji człowie
ka, o

cyduje dziś

jego
Zachodzie nie wystarczy być tylko
inżynierem. Aby żyć, trzeba być d o-

b r y m inżynierem. Na
nie wystarczy być tylko
lem sklepu z galanterią,
trzeba być do.brym,
n.ym kupcem, trzeba ciężko
pracować za ladą, płacić państwu
wysokie podatki. Na Zachodzie nie

wystarczy mieć pracę — trzeba także

wydajnie pracować. I olbrzymia
większość Polaków na Zachodzie po
trafi tego dokonać, mimo, że są na

obczyźnie, że są tak czy inaczej in
truzami, że w mniejszym lub więk
szym stopniu i zależnie od kram o-

siedlenia — są dyskryminowani. Co
kolwiek by się nie stało w przyszło
ści, nic nie zmieni faktu, że o pozio
mie życia społeczeństwa decydować
będzie poziom kwalifikacji zawodo
wych i moralnych wszystkich
obywateli

Pewien staruszek, który znał cały
świat i przeżył wiele katakliz
mów dziejowych, rzek] kiedyś

— Stróżem porządku może być w

społeczeństwie albo nauczyciel. aibo

policjant. Narody same sobie
bierają drogę — do szkoły lub wię
zienia.

Brzmi to lapidarnie i groźnie. Alt
nasze własne doświadczenia uczą,

że szkoła w najszerszym pojęciu te
go słowa chroni nie tylko jednostki,

Wl)

Łódzki
»szlak

Tuwim a«
nie usposabia przychylnie
fakt podejmowania przez

kobiety problemów, które do popu
larnych nie należą. O wyborze tych
ostatnich zadecydowała po trosze

potrzeba własnej samoobrony oraz

trzeźwa ocena wiejskiej rzeczywisto
ści, umiejętności dostrzegania spraw
pozornie tylko błahych.

Instruktorka
z Nowego Targu o-

powiadała o zgłaszających się do

niej kobiet z powybijanymi zę
bami, śladami pobicia. Nie są to wy
padki wyjątkowe. W niejednej wsi
tai się jeszcze zacofanie, a kobieta
traktowana jest niczym niewolnica,
której pozostawia się w udziale ha
rówkę od świtu do nocy, z mężow
skim kułakiem dla zachęty! Nie
przypadkiem więc problem stosunku
do kobiety wiejskiej wysunął się na

czoło w hierarchii spraw niepopular
nych. Chodzi o rzecz wielką — o

przywrócenie zdeptanej ludzkiej go
dności.

Dopiero wówczas, kiedy kobieta
na wsi traktowana będzie z nale
żnym jej szacunkiem — stanie się
równorzędnym partnerem, dla któ
rego nie braknie miejsca, któremu
nie odmówi się głosu przy roztrzą
saniu spraw wsi.

Zacofanie ma gorliwego sprzymie
rzeńca — alkoholizm. Ta szerząca
się na wsi plaga jest przyczyną
szczególnego utrapienia i udręcze
nia kobiety. Ale walka z pijań
stwem nie cieszy się popularnością.
I poza kołami gospodyń wiejskich,
właściwie nikt na wsi tego proble
mu nie podejmuje. To od kobiet nie
sie się wołanie o zdecydowaną wal
kę z „kapliczkami’1 (tak nazywają
na Podhalu punkty potajemnej
sprzedaży alkoholu), o ograniczenie
sieci barów i punktów sprzedaży
wódki, o zwrócenie przez GS daw
nych lokali świetlicowych, wykorzy
stywanych obecnie na gospody. Ko
biety występują nie tyle w swojej
obronie, przemawia przez nie także
troska o przyszłość ich dzieci.

Czym skorupka za młodu nasiąk
nie, tym na starość trąci — powia
da przysłowie. W jednej z wiosek,
dzieci urządziły sobie zabawę w pi
jaństwo, wiernie naśladując sceny
podpatrzone przed miejscowym skle
pem. Wyrzeka się później na chu
ligaństwo i upadek moralności
wśród młodzieży, przymykając oczy
na to, że w pijatykach, przekleń
stwach, bójkach i nieposzanowaniu
drugich, wzoruje się często na przy
kładzie swoich własnych... ojców.
Jakie znaczenie ma przykład sta
rych, dobry przykład wskazuje
wręcz kontrastowe doświadczenie
wsi Malec, gdzie zakończenie kursu

kroju i szycia, zorganizowanego
przez KGW, połączone z przedsta
wieniem i zabawą, tak się spodo
bało młodym, że przygotowują już
trzecią sztukę do wystawienia, gro
madząc w ten sposób środki na bu
dowę własnej świetlicy. Nie jest to

zresztą przykład wyjątkowy. Koła

gospodyń poczuwają się do odpowie
dzialności za sprawy młodzieży, chcą
się nimi zająć. I tego nie należy
im utrudniać.

eden z wyróżniających się rol
ników, mężczyzna w sile wie
ku, mówiąc o swoim gospo
darstwie, stwierdził:

— Niesłusznie tylko chłop zbiera
uznanie-, ba, nawet odznaczenia, za

wyniki produkcyjne, za to, że jest
wzorowym gospodarzem. Jeśli gos
podarka na poziomie —■wielka w

tym zasługa kobiety. Mam ładną ho
dowlą, stado pięknych kur, rosłe
wieprze — babie je zawdzięczam,
ona się o wszystko stara. A w polu
mało to roboty bierze na siebie?...

Gospodarka wiejska kobietf stoi —

z powodzeniem można by str iwerso-
wać znane powiedzenie, dodając ró
wnocześnie, że zainteresowania ko
biet wiejskich coraz częściej wykra
czają poza próg własnej chaty, poza
własne opłotki.

426 kół gospodyń wiejskich, gru
pujących blisko 9 tysięcy członkiń,
jest najlepszym tego dowodem. Z

widocznymi wynikami zajmują się
one sprawami produkcji rolnej (ze
społy hodowlane 1 warzywnicze), or
ganizowaniem różnego rodzaju kur
sów, nie obce im są sprawy kultury
i oświaty. Długa byłaby lista kół,
które mocno tkwią w nurcie życia
swoich wsi. Wypada wymienić bodaj
jeden przykład Koła Gospodyń w

Kolebach, pow. Żywiec, posiadające
go tradycję 20-Ietniej nieprzerwanej
pracy, współdziałającego z miejsco
wym Kołem Rolniczym i szkołą. Ko
biet z Koleb nie zabrakło wówczas,
kiedy podejmowano we wsi budowę
drogi czynem społecznym i czyniono
starania o zelektryfikowanie dwóch

przysiółków.
Niestety, przedsiębiorczość i inicja

tywa gospodyń wiejskięh często nie
znajdują zrozumienia. Nie zachętą,
lecz powodem zniechęcenia mogą się
stać (bynajmniej nie sporadyczne)
wypadki jawnego lekceważenia ko
biecych poczynań. Aż nazbyt liczne
są szeregi Wyznawców bzdurnej
„teorii”... o ograniczoności kobiety, o

jej przydatności do pilnowania garn
ków, dzieci i oporządzania inwenta
rza. Dochodzi do jawnego elimino
wania kobiet z życia społecznego.
Niewiele naliczyłby ich w składach
zarządów powiatowych związków kół
i organizacji rolniczych, nie mówiąc
już o zarządach samych kół. Nie le
piej przedstawia się pod tym wzglę
dem sytuacja w spółdzielczości zao
patrzenia i zbytu, spółdzielczości
mleczarskiej i ogrodniczej. Nie wy
maga komentarza fakt, że w Woje
wódzkiej Radzie Narodowej zasiada
.aż sześć kobiet, a w powiatowych —-

42. Teza, że we władzach spółdziel
czych i innych organizacjach powi
nien ktoś reprezentować interesy
kobiet — nie podlega wydawałoby
się, dyskusji. Tymczasem, najczęściej
przedstawicielki KG W przy wybo
rach... przepadały.

Widocznie kobiety niewygodne, bo
przed nimi nie ukryje się pijaństwo,
marnotrawstwo czy kumoterstwo. —

Sporo racji jest w słowach przewod
niczącej Koła Gospodyń z Malca,
pow. Dąbrowa Tarnowska. Próby ze
pchnięcia kobiet na margines życia
społecznego wsi wywodzą się z nie
wiary w skuteczność kobiecych po-

czynań;
również

Rzecz jesna, nie obeszło *ę na

zjeździe bez poruszania tematów ty
powych dla narad z udziałem przed
stawicieli wsi. Okazało się, że ko
biety mają coś dó powiedzenia o

melioracji ,rozdrobnieniu gruntów
ną gwałt wymagających scalenia
ild. Ale gros miejsca zajęły owe

sprawy niepopularne, najczęściej
pomijane milczeniem.

*

Pozornie tylko takie problemy jak
zwalczanie alkoholizmu czy stosun
ku do kobiety mogą się wydawać
niższymi rangą wobec zagadnienia
wzrostu wydajności z hektara czy
podniesienia produkcyjności hodo
wli. Są to sprawy nieobojętne dla

dalszego społecznego i gospodarcze
go rodzaju wsi. Dlatego też wypa
da się podpisać pod generalnym
wnioskiem pierwszego wojewódzkie
go zjazdu gospodyń wiejskich mó
wiącym o potrzebie poszanowania
i docenienia kobiety' wiejskiej, o

tym, że zainteresowanie dla tych
nieprodukcyjnych problemów musi

wyjść poza koła gospodyń, udzielić

organizacjom politycznym i społecz
nym.

Przy;«).ata‘ve do l.nilal wjprtefflM Tu.

rystyczne a woj. lódzld««o *ra« z wielu

innych mlejscowolei calrfc kraju, zwie
dzają zwykle miasto według ustalonej
trasy dwóch szlaków.

Pierwszy z nich — to Klak przemysło
wy. »a którym zwiedzający sapoznają
stę s rozwojem włókiennictwa łódzkie
go. Drugi przechodzi przez stare miasto,

Bałuty, Plac Wolności, tj. przez pra.

dawną wieś Lodzie i miasto Lódz z XIX

i początków XX stulecia.

Obecnie przybył nowy szlak, którym
oprowadzane będą wycieczki. Trasie tej
Polskie Towarzystwo Turystyczno-Kra
joznawcze nadało nazw'? „Szlak Tuwi
ma”. Ciągnie się ona bowiem ulicami

śródmieścia, związanymi z pamięcią poe.

ty. Punktem wyjściowym jest svięc tu
taj ul. Andrzeja
pierwszych grom

lesty. Do dzisiaj
Andrzeja, numer

nie trasa prowadzi przez ulice Moniusz
ki, Przejazd (dziś ul. Tuwima), Sienkie
wicza z gmachem szkoły, upamiętnionej

pięknymi strofami poety.

(„Tu usłyszałem bura

1 pierwsze muzy »ze-

stol ten sławny dom”

czterdziesty"). Następ.

Z. G.

S9ni Oświaty po staremu?

Proponujemy

stocz,
w ju-
pływa
już 8

S/s „Pstrowski”, jeden z pierwszych
statków zbudowanych w polskiej
ni po wojnie, znajduje się obecnie

bileuszowym 250 rejsie. Jubilat

po wodach Bałtyku i sąsiednich,
lat 1 w ciągu tego okresu wykazał dużą
sprawność, statek posiada mocną budo
wę, może pływać nawet w trudnych wa
runkach lodowych.

S/S „Pstrowski” nie jest jedynym ju
bilatem w służbie Polskiej Żeglugi Mor
skiej. Wkrótce „Kielce” zanotują w swo
jej księdze 150 rejs. Niedawno zaś infor
mowaliśmy o zoo-setnym rejsie „Wroc
ławia” i o 3W-setnyni „Torunia”.

Oto kolejne zdjęcie ze szlaku wyprawy alpinistów szwajcarskich z udziałem

polskiego alpinisty dr Jerzego Hajdukiewicza na szczyt Dhaulagiri w Himala
jach. Na zdjęciu: Na etapie Darbang—Sibang. Na drugim planie Dhaulagiri

Humal. Fot. — CAF

lecz całe społeczeństwa przed prze
mocą. Dyscyplina społeczna może

być wynikiem wysokiej świadomości
obywatelskiej albo — policyjnego
nadzoru. Czystość ulic i skwerów
miejskich jest utrzymywana dzięki
schludności przechodniów lub man
datem karnym. W gruncie rzeczy
każdy z nas musi się z czymś liczyć,
odczuwać szacunek wobec określo
nego zjawiska. Jeżeli pijak i awan
turnik odczuwa pogardę otoczenia

jeżeli społeczna presja moralna za
czyna mu ciężyć, wówczas można

wywiesić białą flagę na masztach a-

resztów. Zycie społeczne zawsze wy
raża się w określonej formie „terro
ru" wobec jednostki. Może to być
moralny terror otoczenm mo
że to być fizyczny torrer

władzy. Ten drugi jest nie do znie-
sieiaia na dłuższą metę Ten pierw
szy zaś był, jest i będzie
kiem postępu na święcie!

O wysokiej kulturze
snego społeczeństwa
wysoki poziom kwalifikacji zawo
dowych i moralnych każdego 0-

bywatela. Tak, szeroko komen
towana w Polsce kultura i dyscy
plina społeczna narodów skan
dynawskich czy Brytyjczyków
ten budz.ący zazdrość i szacunek

porządek takt, skrupulatność, o-

bowiazkowość i punktualność —

wszystko to są cnoty obywatela
oświeconego. wvks7t.i]conego wv

soko kwalifikowanego w swym
fachu. Dobra robota — oto legi
tymacja zawodowa i moralne

współczesnego człowieka.

Słyszałem zdanie, że wysoki po
ziom kwalif'kac.ii pociąga za so
bą da’eko idące ograniczenia za

interesować jednostki: w ramach
swojej specjalizacji ma bardzo wiele
do powiedzenia,' lecz poza nią nie
zdoła wykrztusić jednego rozsądnego
słowa. Słyszałem zdanie że szwedzcy
inżynierowie, specjaliści w dziedzinie

kanalizacyjne-wodae'ągow< j są zu

pełnie bezradni, kiedy w ich miesz
kaniu przepalą się korki ’

nagle zga
śnie światło. To samo ograniczenie
ma podobno cechować duńsl-rego
chirurga — ortopedę, gdy zagląda
do ucha lub gardła pacjenta. Taki

chirurg dokonuje cudów na polama-

I

czynni-

nowocze-

świadczy

nych kościach ludzkich ale ogarnia
go podobno przerażenie, gdy spoglą
da na jelito cienkie. Słowem, tak
zwana wąska specjalizacja okalecza
umysł łudźTM, a.tomatyzuje człowie
ka, uniemożliwia pełny, swobodny
rozwój osobowości. Pogląd ten kryje
w sobie niewątpliwie ziarno prawdy.
Rzeczywiście, ustawiczne podnosze
nie kwalifikacji w jednej, określo
nej dziedzinie wiedzy, przy jedno
czesnym zaniedbywaniu innych dzie
dzin doprowadza do powolnego za
mierania ogólniejszych zaintereso
wań, do wyostrzenia umysłu w je
dnym tylko kierunku. Sądzę jednak,
że w święcie nowoczesnym społecz
ny podział pracy narzuca taką właś
nie wąską specjalizację — czy to się
nam podoba, czy nic. Z drugiei zaś
strony nigdy jeszcze w dziejach
praca kolektywna nic miała tak za
sadniczego znaczenia, jak właśnie
obecnie.

Uczony zachodnio-europejski nie
jest dzisiaj niczym więcej, jak
tylko jednym z trybów kolek

tywnej maszynerii naukowej. Epo
ka wielkich, samotnych odkrywców,
którzy w swoich laboratoriach wal
czyli z chorobami i wydeptywali no
we ścieżki w rozwoju techniki, na
leży do bezpowrotnej przeszłości.
Kafde dzisiejsze odkrycie naukowe
jest dziełem wielkich kolektywów u-

czortych i techników’. Każda, najdro
bniejsza nawet operacja chirurgicz
na jest przedmiotem wysiłku kilku
specjalistów. Każdy dom cudu e kil
ku inżynierów, z których każdy re
prezentuje inną specjalność. Może
właśnie dlatego odkrycia są tak wspa
niałe. operacje tak udane, a domy
mogą bvć pi ;knei wygodne! W.ydaje
się także, że wąska specjalizacja u-

łatwia wykonywanie społecznej kon
troli nad dziełem jednostki. Genial
ny dyletant zawsze może obronić

się tym, że jest przecież tylko ■— ge
nialnym dyletantem. Skromny
fachowiec musi się bronić swoją fa
chowością. W dobrze zorganizowa
nym społeczeństwie nikt nie będzie
wymagał od architekta, aby cyto
wał z pamięci mowy Cycerona
Wszelako zawodowy filolog klasycz
ny dorzuci wobec chętnych słucha
czy do Cycerona duże fragmenty

„Pamiętników o wojnie galijskiej"
Cezara.

„Apełlesie, wróć do swego kopy
ta" — jak powiedziano w starożyt
nych. mądrych Atenach. Napoleon
mawiał do swoich żołnierzy, że każ
dy z nich nosi w plecaku marszałko
wską buławę. Polacy w to uwierzy
li! Natomiast flegmatyczny Szwed
wie doskonale że żadnej buławy w

plecaku nie ma i aby zostać mar
szałkiem, trzeba przede wszystkim u-

kończyć Akademię Wojenną. Oczy
wiście, nie można zwalać winny na

Napoleona. Ostatecznie był to skro
mny porucznik, który podbił Europę.
Działo się to jednak przed 150 laty.
W nader specjalnych okolicznoś
ciach.

Nie ma i nic może być wyjątku od
zasady, że o społecznej randze czło
wieka decydują jego kwalifikacje
zawodowe i moralne. Nie grozi nam

bynajmniej powstanie na globie
ziemskim zautomatyzowanych spo
łeczeństw, nie grozi autokratyczna
władza wielkich techników, jak to

usiłują wmawiać ludziom na Zacho
dzie. Nie grozi nam nic podobnego,
gdyż nigdy jeszcze człowiek, solidnie
wykonujący swój fach, nie stawał
się przez to mnie i ludzki Myślę, że

jest wręcz odwrotnie. Ludzkie jest
bowiem to, co ułatwia człowiekowi
życie. Nie ma niczego bardzie] ludz

kiego, zasługującego na szacunek i

nagrodę, jak dobrze wykonana ro
bota. Gdyby na święcie działo się
inaczej do dziś dnia chodzilibyśmy
po drzewach i czekali na Prome
teusza.

olska socjalistyczna stawia so-

bie za cel wszechstronny roz-
‘

wój człowieka. Jest to cel pięk
ny i chwalebny. O tym celu nie

wspomina się na kapitalistycznym
Zachodzie i w tym między innymi
tkwi jego słabość! Wszelako ten

wszechstronny rozwój codziennie
musi iść w parze z określoną spec
jalnością każdego obywatela. Jak
dotąd bowiem, jesteśmy l.arodem
bardzo zdolnych, ofiarnych i dziel
nych — dyletantów.

Problem ten w poważnym stopniu
wiąże się z pojęciem awansu

społecznego. Jesttojeden
z najsilniejszych motorów postępu.

Doprawdy szkoda, że obrad

pierwszego wojewódzKiego zja
zdu delegatów kół gospodyń

wiejskich nie mogli śledzić ci, zda
niem których kobieta ma „krótki.
rozum". Szczerej troski o sprawy
wsi a co więcej, trzeźwego rozsąd
ku w ocenie wielu zjawisk tam nie
brakowało. Chyba dawno nie zda
rzyło się, aby równie gorąco dy
skutowano na temat stanu zdrowot
ności i pomocy lekarskiej dla wsi.
Anachromizmów tutaj niemało. Np.
zwalcza się tzw. babki, ale jak spo
dziewać się wyników, jeśli na sie
dem wsi (w Nowotarskiem) przy
pada jedna położna. Nie spowodo
wało poważniejszych zmian w dzie
dzinie higieny i stanu sanitarnego
wsi powołanie przodowników zdro
wia. Sytuacja jest zła. Słusznie więc
proponowano na zjeździe wyjazdy
ekip lekarskich, które co pewien
czas odwiedzałyby każdą wieś, a

szczególnie te wyjątkowo odległe od
ośrodków zdrowia.

A jednak wiosna!

„zgubienie kompetencji"
. a dniach 4 i 5 maja w wadowickim Domu Kultury odbyły się ■
/yj wojewódzkie eliminacje zespołów amatorskich przy PZGS.
SaJ Przeglądy czy konkursy amatorskich zespołów artystycznych

są zawsze rzeczą ciekawą. Pozwalają zorientować się w sytu
acji kulturalnej, z drugiej zaś strony daja możność porównań

poszczególnym zespołom, które odcięte od „szerokiego świata" kręcą
się przeważnie w kółku własnych, z natury rzeczy dość ubogich, do
świadczeń. Przy występach kilkunastu zespołów, materiał porównaw
czy staje się na tyle bogaty, że można określić już pewne ogólniejsze
kierunki rozwojowe, pewne tendencje.

Ostatnie wojewódzkie eliminacje zespołów gminnych spółdzielni ■—
a więc ruchu ściśle związanego z wsią, dostarczyły tego materiały
dużo. Materiał ten (to nie paradoks, chociaż tak brzmi) — jest i roz
legły, i ubożuchny zarazem. Rozległy, jeśli idzie o stosunkowo dużą
skalę porównawczą, o duży zapas obserwacji, ubogi — bo właśnie
owe kierunki i tendencje powtarzają się raz po raź w sposób bliźnia
czo do siebie podobny. Spróbujmy więc je jakoś sprecyzować.

Pokazy udowodniły, że w ruchu amatorskim dominuje region. Jest
to oczywiście tendencja prawidłowa. Wydobywanie wartości folkloru
ma sens kulturowy dużo głębszy i poważniejszy, niż przejmowanie
i dublowanie estradowych piosenek, czy salonowych tańców. Mimo
że to ostatnie zaczyna być popularne. Ten drugi kierunek — estrada
— także reprezentowana była na wadowickich eliminacjach, ale
o wiele skromniej, tak, że trudno uznać ją za kierunek równoległy.

Przegląd pokazał zespoły regionalne z Dobrej k. Limanowej, Łącka,
Szczawnicy, Wiśnicza, Zatora — żeby wymienić tylko kilka. Nawet

powierzchowny obserwator stwierdzić mógł fakt oczywisty: w ama
torskim ruchu kulturalnym region — i to region przede wszystkim
Podhala — jest „samograjem", w którym pierwsze skrzypce grają
stare, dawno już ograne efekty — strój, egzotyka pieśni, muzyki i tań
ca. Z natury rzeczy egzotyka jest bardzo chwytliwa, popularna, uła
twia niejako pracę zespołu. I dlatego właśnie przy bardzo wnikliwej
obserwacji, widać niejednokrotnie płyciznę i powtarzanie tych samyci
efektów. Osławiony łącki zespół góralski (zresztą nie najgorszy) od kil
ku lat jedzie na tych samych śpiewkach i tańcach, na tym samym pro
gramie. próbki samodzielnych poszukiwań folkloru były na ostatnich

eliminacjach raczej rzadkością. Coś z tego zobaczyć można było w ze
spole z Dobrej, Wiśnicza i Szczawnicy, a więc zespołach przede,
wszystkim młodych. $

Z tych wszystkich faktów wynika nieuchronnie jedno pytanie:
co dalej? W jakim kierunku ma pójść praca w zespołach arty

stycznych, aby nie kręcić się wokół własnej osi, aby nie nastąpiło
znużenie i wykonawcy i słuchacza. Nie chodzi przy tym o to, by
z góry niejako stawiać cenzurki i oceny. Chodzi raczej o wychwycenie
pewnego ogólnego, typowego zjawiska. Amatorskie zespoły arty
styczne — jak już powiedzieliśmy — kręcą się w zaczarowanym kole
tych samych ruchów, gestów, programów. Prowadzi to niewątpliwie
do jakiegoś twórczego zastoju, niezawinionego zresztą przez ludzi
pracujących w owych zespołach bardzo ofiarnie.

Rozmowa z tymi ludźmi świadczy wyraźnie o tym, że zdają sobie
oni sprawę z jakiegoś zagubienia, że brak im perspektyw i szerszego
oddechu. Historia zresztą nie jest świeża, a fakty o których mowa, nie

zostały odkryte dopiero przed kilkoma dniami. Historia powtarza się
od wielu lat i powoduje znużenie, a często zniechęcenie. Stąd, nagmin
nie powtarzające się „kołomyjki" z rozpadaniem się i powstawaniem
na nowo zespołów.

Ale właśnie przy okazji takich eliminacji trzeba spróbować poszu
kać źródeł i przyczyn istniejącego w ruchu amatorskim stanu rzeczy,
stanu, gdzie co krok ludzie napotykają się na mur, w który bezsku
tecznie biją głową.

Szukajmy zatem. Praca w zespołach amatorskich (oczywiście
znowu w rachunku ogólnym) nie jest u nas wynikiem i pochodną
pedagogicznie, mądrze prowadzonej roboty oświatowej. Te rzeczy
robi się u nas na efekt, na statystykę, na to, żeby było z czym wy
stąpić od okazji do okazji. Przykład Bochni, gdzie biblioteka przez
powiązanie łudzi z książką przekształciła się w pra w dziwy
dom kultury, jest przykładem już u nas klasycznym dla każdej roboty
kulturalnej wyjściowym, ale jak na razie, osamotnionym.

Rrozmawiałam z kierownikiem zespołu w Dobrej k. Limanowej —

nauczycielem. Pojmuje on sprawę podobnie. Zespół jego jest
świeżutki, młody, jedyny, który w Limanowskiem reprezentuje

region. Oni tam już zrozumieli, że śpiewy i tańce, muru, który przed
nimi wyrasta, nie rozgryzą. Powiązali się z uniwersytetem powszech
nym, który zaczął w Dobrej działać razem z Towarzystwem Ludo
znawczym i prof. Węgrzynowiczem i próbują (z wynikami) „odgrze
bywać region”, wyszukiwać stare autentyki ludowe. Członkowie ze
społu wiedzą już co to jest region, czym się go „je", otwierają się
przed nimi możliwości repertuarowe — a to jest przecież sprawa
wagi pierwszorzędnej. Nie tylko śpiewają i tańczą. Poznają .kulturę
swojej ziemi, rozumieją związki przyczynowe zjawisk. To już są
początki roboty . oświatowej, która służy kulturze i jest
z nią w sposób naturalny, oczywisty związana.

Zbierackie próby rozpoczyna także Wiśnicz. Na razie sam, na

własną rękę, a więc trochę na oślep. Ale to już świadczy o jakiejś
tendencji powiązania kulturalnego ruchu z oświatą, nadania oświacie
rangi pierwszoplanowej, wyjściowej. Wtedy robota kulturalna zyskuje
perspektywy.

Sprawa nie jest prosta. Wymaga zaangażowania się działaczy oświa
towych, których za wielu nie mamy, właśnie w robotę kulturalną.
Wymaga ciągłości i konsekwencji. Ale to jest punkt wyjściowy. Mo
żemy zaryzykować twierdzenie, że mimo wielu lat pracy w zespołach
amatorskich jesteśmy właściwie na początku drogi. Drogowskazem,
którego dotąd nie zauważyliśmy; jest właśnie książka, uniwersytety
powszechne, kursy oświatowe. Wtedy dopiero ruch kulturalny stanie

się rzeczywistą siłą, a nie olbrzymem na glinianych nogach.

Ta garść uwag nie ma pretensji do wyczerpania problemu. Co

najwyżej sygnalizuje pewne sprawy. W okresie trwających Dni

Oświaty, Książki i Prasy warto i ten sygnał wziąć pod uwagę.
Po to, by nie oddzielać sztucznie kultury od oświaty, by stworzyć
z tych dwu członów jednego zagadnienia — organiczną całość.

Pierwotne założenia ruchu amatorskiego były przecież właśnie
takie. Wykoślawiła je praktyka życiowa i nie zawsze słuszne pojmo
wanie związków przyczynowych. W tej chwili są już sygnały, że
ludzie z ruchu amatorskiego, chociaż nie zawsze sobie z tego zdają
sprawę, chcą już powrócić do właściwie pojmowanej pracy w zespo
łach. Proponujemy więc wspólne działanie kulturalników i oświa
towców, towarzystw miłośników i organizacji społecznych, proponu
jemy „zagubienie kompetencji’’.. Może wtedy na następnych elimina
cjach wojewódzkich, zespoły będą ciekawsze, a tendencje i kierunki
bardziej różnorodne.

BARBARA GEMROT
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Plany i rzeczywistość

techniki
Maszt anteny telewizyjnej

Czarno-l iala magia

T
u 1 ówdzią na krakowskich
dachach można zauważyć cha
rakterystyczne maszty z po
przecznymi prętami, dominu
jące nad lasem anten radio
wych. To tzw. przez fachow

ców dipole czyli po prostu kierun
kowe anteny odbiorcze, należące do
nielicznych w naszym mieście po
siadaczy odbiorników telewizyjnych.
Grono miłośników XI Muzy, za któ
rą uznano telewizję, jest jeszcze nie
liczne, a ich seanse msfja w sobie coś
z czarnej — przepraszam, czarno
białej magii (na razie, bo kolorowa

telewizja wyszła już z fazy ekspe
rymentalnej).

Zainteresowanie telewizją „wybu
chło" w Krakowie z chwilą urucho
mienia radiostacji telewizyjnej w

Bytkowie pod Katowicami, a więc
z powstaniem możliwości odbioru je.4
obrazu. Zaczął się run za talonami
na „Belwedery", a na wystawach
technicznych sklepów komisowych

wych. Są to urządzenia, które umo
żliwiają łączność między ośrodkami

telewizyjnymi przy pomocy fal ra
diowych.

Owo egzotyczne jeszcze dla sze
rokiego ogółu urządzenie — radio-
łacze to zespół stacji przeka mi
kowych ustawionych pomiędzy
dwoma nadawczymi ośrodkami te
lewizyjnymi. Wybiera się dla nich

zwykle wzniesienia, na których
stają wysokie maszty stacji prze
kaźnikowej. Odległość stacji od

siebie wynosi około 50 km. Stacja
przekaźnikowa która odbiera sy
gnał z ośrodka, przekazuje go za

pomocą fal w kierunku następnej
stacji przekaźnikowej. Urządzenia
takich stacji pracują automatycz
nie i jedynie co jakiś czas przyby
wa ekipa techniczna, celem kon
serwacji sprzętu. W takim łańcu
chu stacji przekaźnikowych zwy
kle co czwarta ma obsługę stałą,
która prowadzi kontrolę nad pra
cą pozostałych stacji.

Statystyka, która szokuje

Nowa wieża telewizyjna
pod Londynem

W odległości 10 km od Londynu
wzniesiono nowy stalowy maszt tele
wizyjny wysokości 215 m, Podstawa
fundamentu jest kwadratowa, o

boku 36,5 m. Do wysokości 13« m

licząc od podstawy, konstrukcja
składa się z 12 segmentów o zmniej
szającej się szerokości,
ści 130 m bok
ma długość 4,5
punktu górna
się z 3 części
prostopadłościanów

pojawiły się radzieckie „Rekordy",
„Stary” i „Białorusie". Pierwsi klien
ci zaczęli odwiedzać krakowską pla
cówkę SOR w poszukiwaniu facho
wych porad dla swoich telewizyj
nych kłopotów. Równocześnie grono
zapaleńców zaczęło snuć plany bu
dowy krakowskiego ośrodka telewi
zyjnego.

Aby dać Czytelnikom obraz zaga
dnień polskiej telewizji, ruszyłem
śladem XI Muzy...

stnieje obecnie kilka systemów’
nadawania telewizji czarno-białej
i barwnej. U nas ma zastosowanie

system, który polega na podziale
obrazu na 625 linii i przesyłania sy
gnałów w kanale o szerokości 8 MHz.
(W innych systemach istnieje możli
wość rozbicia obrazu nawet na 915
linii i używania kanału o szeroko
ści do 13 MHż. Im szerszy kanał i

większa ilość linii, tym więcej
szczegółów zawiera obraz na ekranie
telewizora).

Mamy w Polsce stacje telewizyjne
w Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Ka
towicach i Wrocławiu oraz próbną
stację nadawczą w Gdańsku. Te o-

środki telewizyjne (z wyjątkiem
Wrocławia), mają studia telewizyjne

Na wysoko-
przekroju konstrukcji
m. Począwszy od tego

część masztu składa
w postaci ażurowych

o podstawach
kwadratowych 2,9 m, 2,0 1 1.3 m,

zmniejszając się ku górze. Węzły
konstrukcji łączone są na śruby.

Gotowe trawniki
Niedawno ukazały się w sprzedaży

jako nowość na rynku amerykańskim
„chodniki” zielonego koloru, które

są cienką matą z zielonego włókna,
w której tkwią nasiona mieszanki
traw. Chodnik rozkłada się na uprze
dnio starannie przygotowanej ziem!
1 dobrze polewa wodą. Mata ściśle

przylega do gruntu, który skutkiem

jej zielonego koloru od razu wygląda
jak trawnik. Gdy trawa wzejdzie
mata staje się niewidoczna. Ma ona

tę zaletę, że chroni nasiona od wy
wiania przez wiatr lub wypłukania
przeż deszcze. Poza tym mata nie

przypuszcza chwastów dwuliściennych
nie tamując wzrostu traw jedno-
liściennych.

Złoto z ZSRR •

Wg informacji londyńskich, ZSRR

sprzedał w 1957 roku na rynkach
światowych 7,5 miliona uncji złota.

Jest to ogromny skok, gdyż w r.

195S ŻSRR sprzedał tylko 4,3 miliona

uncji. Ten wzrost sprzedaży Idz:e w

parze ze wzrostem produkcji 1 odby
wa się bez naruszania rezerw, które

są coraz większe I dosięgają rezerw

posiadanych przez USA. W r. 1957

produkcja złota w ZSRR zrównała się
po raz pierwszy w

cją największego
centa na święcie
niowej 1 wyniosła
uncji czystego złota. Przed 11 wojną
światową radziecką produkcję złota
oceniano na 2 miliony uncji.

hlstorii z produk-
dotychczas produ-
— Afrykj Polud-

około 17 milionów

Radiostacje telewizyjne
Nadajnik MocwkW Zasięg w km Pasmo Kanał
Warszawa 5,9 52 I 3
Łódź 3,3 30 III 6
Poznań 0,062 III 9
Katowice 265,0 95 III 8
Wrocław 127,0 70 III 12

Co o telewizji wiedzieć

należy?

Telewizja
to bezspornie jeden z

najbardziej rewelacyjnych wy
nalazków naszej ery. Na jego

tryumf złożył się szereg szczytowych
osiągnięć w dziedzinie konstrukcji
lamp próżniowych oraz zdobyczy
wiedzy z zakresu promieniowania i
rozchodzenia się radiowych fal ul
trakrótkich, jak również odkryć i
badań optyki nad właściwościami

ludzkiego wzroku.

Nadawanie obrazu telewizyjnego
— w przeciwstawieniu do programu
radiowego — nie może odbywać się
na falach długich, średnich, czy na
wet krótkich. Przeszkadzają temu

zakłócenia, które powstają przy od
biorze, a wynikające z nakładania się
fal odbitych od ’

zjonizowańych
warstw atmosfery ziemskiej na od
bieraną falę. Dlatego do emisji pro
gramu telewizyjnego wykorzystuje
się jedynie fale ultrakrótkie, nie
przekraczające długości kilku me
trów.

Zasięg programu telewizyjnego 1

radiofonicznego stacji pracującej na

falach ultrakrótkich nie przekracza
jednak odległości 100 km. Ośrodki

telewizyjne mogą przekazywać sobie

program za pomocą łączy radio-

i wyposażenie techniczne, które umo
żliwia nadawanie własnego progra
mu. Wrocław posiada jedynie nadaj
nik, który transmituje program z Ka
towic. W sumie dysponujemy zatem

pięcioma stacjami nadawczymi oraz

czterema programami telewizyjnymi.
Dla ich odbioru mamy zaś w kraju
niespełna 40 tysięcy telewizorów, z

tego na województwo krakowskie,
znajdujące się w zasięgu telewizji
katowickiej, przypada... 209 odbiorni
ków, na Kraków... 35 telewizorów!

Jak przedstawia się sytuacja gdzie
indziej?

W Związku Radzieckim liczba od
biorników telewizyjnych przekroczy
ła półtora miliona, z czego 250.0:10

przypada na Moskwę. Czynnych jest
tam 24 stacji telewizyjnych. W Cze
chosłowacji istnieją trzy stacje tele
wizyjne, a liczba odbiorników prze
kroczyła już 100.000. W Niemieckiej
Republice Demokratycznej w okresie,
kiedy przystąpiono do budowy pier
wszej stacji nadawczej, było zareje
strowanych 80.000 telewizorów.

których padają pełne zapału suge
stie, ale... bez pokrycia. Społeczeń
stwo na ogół mało jest zorientowane
w sprawach telewizji polskiej. Opty
mistyczne deklaracje i gorące zape
wnienia, których w najbliższej per
spektywie zrealizować niesposób, nie
robią dobrej roboty.

Zarówno aparatura dla przyszłego
ośrodka telewizyjnego ż urządzenia
mi dla ,nadawania własnego progra
mu, jak i dla stacji nadawczej, prze
znaczonej wyłącznie do transmisji
programu telewizyjnego z Katowic
— musi być sprowadzona z zagrani
cy. O zakupie tych urządzeń nie mo
żna myśleć bez dev. iz. Niestety, nie
da ich Rada Narodowa, bo ich nie
ma. Nie da ich nowohucki Kombinat,
który wprawdzie przysparza państwu
wielu dewiz, ale ich na własny uży
tek nie otrzymuje. Tymczasem apele
wzywające społeczeństwo, aby ofia
rowało na ten cel choćby najdrob
niejsze fundusze w dewizach, nie da
ły rezultatu.

Podstawowym dokumentem w

sprawie rozwoju telewizji w naszym
kraju jest uchwała Prezydium Rzą
du z 19 lutego 1955 r. Drugi paragraf
(pkt. 6) uchwały odnośnie do rozbu
dowy urządzeń nadawczych w Kra
kowie postanawia:

„Zobowiązuje się ministra poczt i

telegrafów do wybudowania i uru
chomienia to roku 1960 ośrodka te
lewizyjnego w Krakowie, przezna
czonego zasadniczo do retransmisji
programów telewizyjnych, zaopa
trzonego w urządzenia nadawcze i
aparaturą telekina".

• Obecnie jednak Centralny Za
rząd Radiostacji i Telewizji nie ma

jeszcze w planie budowy urządzeń
nadawczych w Krakowie, a

• rozpoczęcie prac jest uzależnio
ne od zapewnienia przez Prezydium
WRN środków finansowych — zwła
szcza na wybudowanie pomieszcze
nia dla stacji telewizyjnej i ewen
tualnie studia telewizyjnego, przy
czym

• konieczne jest najrychlejsze za
pewnienie aktywnej pomocy społecz
nej w zakresie prac technicznych
przy budowie łącza telewizyjnego
pomiędzy Katowicami a Krakowem.

Komitet Budowy Stacji Telewizyj
nej, który działa już od dłuższego
czasu w naszym mieście i grupuje
grono ludzi oddanych gorąco spra
li ie, wkłada dużo wysiłku, aby

.nnąć naprzód sprawę.

JERZY ORLEWSKI

Nie od razu Kraków...

sinieje w naszym mieście spore
grono ludzi, którzy radzi by wi
dzieć co rychlej maszt nadajnika

na Krzemionkach. Co jakiś czas prze
biega przez łamy prasy .krakowskiej
echo dyskusji, narad, spotkań, na

I

L
eżą na stole stare, mocno podnisz
czone hutnicze okulary. Ich ognio
odporne, błękitne szkła porysowa
ne, popękana oprawa — widać wie
le lat służyły memu rozmówcy.

— O tak, z tymi okularami to cała
historia. — Piotr uśmiecha się do swoich

wspomnień. Gdy przed ośmiu laty wy
jeżdżałem do Nowej Huty, złośliwi kole
dzy podarowali mi hutnicze okulary —

„żebyś po przyjeźdżie na miejsce mógł
od razu stanąć przy wielkim piecu”. Oczy
wiście nie tylko pieca, ale nawet porząd
nych baraków nie było. Ani śladu potęż
nych hal i nowoczesnych dzielnic. Trzeba
je było dopiero zbudować. Moje wspa
niałe, błękitne okulary mogły służyć je
dynie do ochrony przed słońcem.

Jacek Żukowski

iwittle prastf

»Sycylijskie

nad polskim
morzem

XI kolarski Wyścig Pokoju: takich scen na traśie Jest wiele. Duży peleton ko
larzy i wielotysięczne tłumy widzów oklaskujących zawodników.

. Fot. — CAF

‘Pomoc społeczna
dla repatriantów

działały
Pomocy

zadaniem

Od półtora roku we wszystkich
mistach i miasteczkach

Obywatelskie Komitety
Repatriantom, których
jest uzupełnianie zasadniczej pomo
cy udzielanej przez państwo.

Z ankiety, którą przeprowadziło
B:uro Pełnomocnika Rządu do

Spraw Repatriacji, wynika, że na

30 repatriantów zgłaszających się o

pomoc do Komitetów Społecznych,
pomoc tę otrzymuje 28. Dalsze da
ne wskazują, że najofiarniej pracu
ją członkowie Społecznego Komi
tetu Pomocy Repatriantom w Czę
stochowie, ,a także — w Krakowie
i Poznaniu. I tak np. z inicjatywy
Krakowskiego Komitetu skorzysta
ło z wczasów zimowych 515 dzieci

repatriantów; zostały one zaopa
trzone przezeń w odzież, przybory
szkolne itd., a G5>‘ .

' '

tet Pomocy Repatriantom przezna-

Rezultat dotychczasowej pracy
Społecznych Komitetów Pomocy
Repatriantom w skali krajowej jest
znaczny. Zebrano przeszło 18,5 rnln
zł, które rozdzielono wśród repa
triantów.

Trzeba też podkreślić ofiarność
Polonii Zagranicznej, przede Wszy
stkim polskich górników z Belgii,
którzy zakupili dla repatriantów
aparat rentgenowski. Jest on już w

drodze do Polski. Na ręce Ogólno
polskiego Komitetu Pomocy Repa
triantom przysłały też większe
partie odzieży liczne organizacje
polskie za granicą (m. in. Londyń
ski Komitet Pomocy Repatriantom,
Kongres Polonii Amerykańskiej,
Federacja Kobiet Polskich i Komi-

OgólnopolskT Korni- !t:t Pomocy Dzieciom - z Kanady).
■ ---------. Łącznie nadesłano z zagranicy oko-VC5V rUHlUAJ’ AWjjaid iOH tUJJI j/a

czyi ze swej strony dodatkowo 100 ł> 120 ton odzieży, obuwia

tys. zł na ich dożywienie. Komitet l karetw.

Pomocy Repatriantom w Poznaniu,
w oparciu o sumy uzyskane z ofiar
ności społecznej, rozpoczął budowę
Domu Repatrianta im. St. Staszi
ca w Pile. Dom ten będzie trwałym
wkładem społeczeństwa Wielko

polski w akcję pomocy repatriah-

i le-

które

potno-

Jest faktem niezaprzeczalnym,
że urlop nad morzem to wielka

atrakcja. Z drugiej strony jest to
kosztowne marzenie przekracza
jące często możliwości finanso
we większości obywateli. Tym
bardziej więc jako interesującą,
ba; nawet atrakcyjna można naz
wać inicjatywę Zarządu Okręgu
PTTK w Gdańsku, który już w

roku ubiegłym podjął się zorga
nizowania tz.w. „wakacji sycylij
skich”, dostępnych dla dużej rze
szy urlopowiczów poszukujących
nadmorskiego wypoczynku. Arty
kuł na ten temat zatytułowany
„Wybrzeże czeka na wczasowi
czów j turystów" ukazał się w

dwutygodniku kaszubskim „Ka-
szube".

Autor artykułu wskazuje na do
bre rezultaty gdańskiego ekspe
rymentu pisząc, że w ubiegłym
roku na tzw. „wakacje sycylij
skie" kierowano ponad 1000 osób,
które zostały rozmieszczane w

takich miejscowościach, jak Steg-
na-Gdańska, Kęty Rybackie, Bia
ła Góra, Kamienny Potok i Sto
gów. W roku bieżącym zamierza
się objąć podobną akcją wiele

innych, odpowiednich do zorgani
zowania wczasów ślicznie poło
żonych zacisznych wiosek rybac
kich. Autor pisze:

„Na pewno niewielu mieszkańców
ż głębi kraju wie, że Biała Góra,
leżąca na północnym zachodzie od

Jez. Żarnowieckiego ma piękną, sze
roką i Czystą plażę, że droga do niej
Prowadzi przez sosnowy las o boga
tym podszyciu i runie leśnym.

Podobne warunki ma Swibno, le
żące przy ujściu Wisły, ok. 20 km na

wschód od Gdańska. Tutaj, poza pla
żą, dodatkową atrakcją mogą być
wycieczki statkiem po Wiśle. Na
stępną miejscowością Wczasową
kierunku wschodnim Jest Stegna
Gdąńśka, leżąca jak Swibno na po
graniczu Żuław 1 pasa wydm nad
morskich. W Stegnie przygotowano
dla wczasowiczów kilka kajaków. 2
km za Stegną Gdańską, zorganizowa
ne będą wczasy w Sztutowie, zna
nym, może tylko z tego, że był tani

słynny obóz śmierci. A warto poz
nać tę miejscowość
lasami sosnowymi 1

mi

Grupa entuzjastów telewizji ogląda Wyścig Pokoju przez telewizor „Gazety Kra-

kowskiej” Zdjęcia Wiesław Książek

Opowieść &
okulwsuck

Zaręczynowa obrączka

A
le w 1953 roku przyszedłem na Kom
binat. To było w początkach maja,
akurat pięć lat temu. Po raz pierw
szy okulary posłużyły właściwemu

Celowi. Zostałem spawaczem. Pamiętam.,
Huta dopiero się rodziła, montowaliśmy
Wtedy pierwszy wielki piec.

Przypominam sobie ten piękny maj pe
łen gorączkowej krzątaniny i młodego spa
wacza Piotra z brygady montażowej. Na
fundamencie przyszłego wielkiego pieca
leżał jedyny pierścień — zaręczynowa
obrączka dla Nowej Huty.

Kartkuję stare zakurzone notesy — 22

maja 1953 rok. — Niedaleko od Krako
wa, a tak inaczej, nawet noc nie podobna
do krakowskiej, pełnej gwiazd i cogodzin
nego hejnału. Tu gasną gwiazdy,od blas-
sku reflektorów, a hejnałem huty są hu
czące maszyny. Budowa nie zna snu, a

noc dia prac Kombinatu jest tylko zmia
ną oświetlenia. Jak cygańskie ogniska w

ciemnościach rozbłyskują koksiaki. Ma
odcinku drugim jest ich szczególnie dużo.

Tutaj tkwią korzenie wielkich pieców —

serca kombinatu.

Tu każdy tydzień zmienia krajobraz.
Nie tak dawno Kombinat był jednym
wielkim rozkopanym polem. Tylko gdzie
niegdzie
chmielu stały palisady rusztowań. Wzro
sły hale, tu i ówdzie sterczał komin, ale

jak zagony otyczkowanego

cała budowa nie miała jeszcze wyglądu
huty z jej charakterystycznymi sylwet
kami wielkich pieców i beczkowatymi
wieżami chłodnic.

Odcinek budowy wielkich pieców już
na pierwszy rzut oka jest imponujący. Za
montowane nagrzewnice wyglądają jak
pnie ogromnych drzew. Trzeba by 14-cso-

bowej brygady, by ludzie trzymając się
'za ręce mogli objąć obwód nagrzewnicy.
Od trzech tygodni wyraźnie wzrosło tem
po prac na tym odcinku. W górze, jak
rozpryskujące się gwiazdy jarzą się o-

gnie spawaczy.

Wisla

iotr w zamyśleniu waży na dłoni

sfatygowane okulary.
— Jeszcze piąć lat temu nawet nam

się nie śniło o Dniu Hutnika. Naokoło

była budowa. Także o kilka kilometrów

stąd. Nad Wisłą. Przeszedłem na tamten

odcinek jesienią. A ta popękana skóra
na oprawce okularów to ślad przygody,
która mnie wtedy spotkała, Z okularami
nie rozstawałem się. Nosiłem je zawsze w

kieszeni kombinezonu jak talizman; wie
rzyłem, że kiedyś "włożę je przy spuście
surówki. Cóż, człowiek ma różne dziwac
twa.

Tej jesieni deszcze padały bez przerwy,
nisko nad budową przelatywały chmury
rzucając bury cień w okna baraków. Wi
sła syczała wezbranymi wodami, niosła

wyrwane krzaki wikliny, gniewnie waliła
w wały. Ale prac przy budowie nie przer
wano. Ludzie brnęli w błocie, osłaniali
szalunki i zbrojenia — deszcze nie prze
szkodzą terminom. Opodal brzegu huśta

się na wysokiej fali mocno zakotwiczony
statek pogłębiarka. Czerpaki bez przer
wy zapadają w dno rzeki. A rzeka jest

P

coraz groźniejsza. Podmywa brzeg, szar
pie burtę.

Uwaga, idzie wysoka fala, uwaga!
Wszyscy na pokład. Zatrzymać maszynę.

Targnąło statkiem. Sprzęgło rozerwało

się na strzępy, prysnęła lina. Kapitana
statku z pogruchotaną nogą wnieśli do ka
biny. Jak zapałki rozleciały się belki

przęsła mostu. Trzeba było poodczepiać
rury odprowadzające na ląd piasek z

pogłębiarki. Każda godzina zwiększała
niebezpieczeństwo roztrzaskania.

Piotr bez słowa podszedł do balustra
dy i ześliznął się na refuler. Nie łatwo

pełznąć po oślizłej, rozhybo-tanej rurze,

gdy każdy nieopatrzny ruch może się
skończyć tragicznie. Fala zmywa Piotra,
należałoby się cofnąć, nerwy wibrują a-

larmem. Piotr odwiązuje sznur, krok,
dwa...

Człowiek za burtą! Wir wciąga go w

otchłań. Na łódkę za późno — zresztą roz
trzaskałby ją nurt. Skaczą z pomostu w

ubraniach. Jeden, drugi, trzeci — sześ
ciu męzczyzn płynie do miejsca wypadku;
tańczą kola ratunkowe. Wezbrana rzeka

pieni się, chce zmusić śmiałków do od
wrotu. Ale życie ludzkie jest najważniej
sze. Już. są przy wirze. Nurkują w głąb
kłębiącej się wody. Na brzeg wypływa
siedmiu.

Była to ostatnia groźba powodzi
okolicy. W poprzek Wisły stanęła
regulująca wody.

Dziś z galeryjek budynku widać

coną” Wisłę, nowe koryto, jaz, śluzę i wy
sychający stary luk rzeki. Gdy się obej
rzysz w drugą stronę zobaczysz długi wąż
rurociągu łączącego pompownię
binatem.

Zmienia się krajobraz, stary
miejsca nowemu. Nawet wiślana

w tej
tama,

z Kom-

ustępuje
fala nie-

cierpliwie bije o nadbrzeże najmłodszego
hutniczego portu.

Narodziny
Tl To i doczekałem się. Mój talizman

% doprowadził mnie do celu. Patrz,
I jakie błękitne' ma szkła — jakby

płynęła w nich Wisła. Niejeden
odprysk spawalniczych ogni je porysował.
Aż wreszcie popatrzyłem przez moje
poczciwie hutnicze okulary w żar płoną
cego żelaza.

Na tę chwilę czekała cała huta, czekał

cały kraj.
Jest 20 lipca 1954 roku, godzina 17.20 —

data historyczna dla kombinatu. Wielki

piec otrzymuje pierwszy ładunek koksu.
Zmierzcha już. 7. daleka wielki piec i

dźwig inż. Lubieńskiego lśni dziesiątkami
świateł. Mży deszcz, lecz nikt nie zwraca

uwagi na pogodę —trwa załadunek pieca.
Ostatnia czynność poprzedzająca spust
rowki.

Tablica kontrolna ożyła — zapalają
kolorowe światełka. Wyskakują cyfry
formujące o drodze i ilości załadowanych
wagoników..

A wagoniki niezmordowanie krążą —

z dołu na gorę, z dołu na górę — dwa
dzieścia, trzydzieści, czterdzieści ton ko
ksu z hukiem opada w czeluść wielkiego
pieca.

Tymczasem w nagrzewnicach tempera
tura sięga blisko tysiąca stopni Celsju
sza. Tutaj aparaty obsługują Paweł Ma-

ger i Władysław Alf. Żar bucha pod ko
puły. Już niedługo porwie go „dmuch”
i skieruje do wnętrza wielkiego pieca —

pbpłynie surówka, przysparzająca bogac
twa naszej Ojczyźnie.

Z hurkotem przelatują po moście po
chyłym wózki skipowe — „naboje”, któ-

su-

się
in-

Do instytucji krajowych,
pospieszyły z najhojniejszą
cą, należą m. in. RSW „Prasa", Li
ga Przyjaciół Żołnierza, Towarzy
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,

Zarząd Główny Żw. Żaw. Metalow
ców, Centralna Rada Spółdzielczo

ści, Wydawnictwo Przemysłu Lek
kiego i Spożywczego, Biblioteka

Narodowa, PAN, Państwowy Insty
tut Hydrologiczno-Meteorologiczny,

Centralny Zarząd Telekomunikacji,
Kopalnia „Mieszko” w Wałbrzychu,
Wydawnictwa Ministerstwa Obro

ny Narodowej, Centralny Związek
Spółdzielczości Pracy, Zarząd Głó
wny Zw. Zaw. Prac. Gospodarki
Komunalnej. Wypłacane przez nie

sumy wpływały jako ofiary insty
tucji lub organizacji, bądź też jako
vynik zbiórek wśród

ków.

Na warszawskich

studiuje obecnie 150

repatriantów,
stypendiów
Ogólnopolskiego Komitetu

cy Repatriantom
lióc finansową i rzeczową.

Akcja repatriacyjna nie została

jeszcze zakończona, toteż Ogólńo-
>olski Komitet Pomocy Repatrian-
om &nadal rozwija swą działal-
•ość społeczną. (AR)

pracowni-

uczelniach
studentów-

Niezależnie

otrzymują oni
Porno-

dodatkową po-

od
od

rymi załadowuje się wielki piec. Otwiera

się „duży" i „mały” „dzwon”. Coraz bliżej
otworu wsadowego jest stożek zasypu

Czekamy teraz na sygnał — zapalać!
Gotowe? — Gotowe!

Z grupy hutników wysuwa się kierow
nik oddziału wielkopiecowego. Jak żoł
nierz z pierwszej linii budownictwa, ż

pierwszej linii pokoju, składa meldunek

towarzyszowi Jaroszewiczowi:
— Wielki piec numer jeden w Hucie

imienia Lenina potowy do produkcji!
Odpowiedź jest jak rozkaz:
— Polecam wpuścić gorący dmuch do

wielkiego pieca.
W mistrzówce obok potężnych tarcz ze

garowych i przyrządów pomiarowych
schylony nad słuchawką ekspert radziecki
inż. Iwan Serwatko wydaje ostatnie po
lecenia. Obok jego kolega coś sprawdza
w notesie. Oto prawdziwy kształt przyjaź
ni — pomocnej, niezawodnej, braterskiej.

W nagrzewnicach hula płomień. Sygnał!
Z turbodmuchaw popłynął prąd powietrza
— do pancerza wielkiego pieca wpadł go
rący dmuch.

Wielki piec zapłonął.
To było niecałe cztery lata temu, a ileż

zmian. Tó już nie plac budowy, a naj-
płomienistsża z polskich hut: olbrzym
zmieniający życie nie tylko naszego woje
wództwa. Stal z Huty im. Lenina to trak
tory i samoloty, okręty i maszyny dla no
wych fabryk.

Skawina, Bolesław, Nowa Huta —

triumfalny pochód hutnictwa przez zie
mię, ńad którą nigdy nie błyszczała hut
nicza łuna. Daleki, ledwie słyszalny hej
nał mariacki wplata się w szum agregatów
i maśzyh. Minione wieki i dzień dzisiej
szy, stara kultura i młody hutniczy trud.

— Wczoraj, przed. Dniem Hutnika do-
■stałem nowe, piękne okulary — zwierza

się Piótr. — Ale tych starych, błękit
nych, nie wyrzucę nigdy. Będą mi przy
pominać o pierwszych krokach budowy,
o trudach zmagań, o dniach, w których
zaczynaliśmy. By dziś mogły płonąć , wy
sokie piece, by dalej wzrastał kombinat,
by tu, na podkrakowskich polach biło
stalowe serce mego kraju.

w

z jej pięknymi
plażą”.

Autor wymienia ponadto takie

miejscowości, jak Sobieszowo ko
ło Gdańska, Krynicę Morską, Hel,
Juratę, Jastarnię, Łebę, które od-
dawna uznane są za doskonałe
tereny klimatyczne i wypoczyn
kowe. Uczestnicy „wakacji sycy
lijskich" zamieszkiwać będą w

domkach campingowych i namio
tach, albo też zostaną rozmiesz
czeni- w specjalnie przystosowa
nych, prywatnych pokojach u ry
baków. Organizatorzy wczasów

zabezpieczają wczasowiczom do
bre i wysoko kaloryczne pożywie
nie oraz będą organizowali sze
reg atrakcyjnych wycieczek i im
prez.

Teraz sprawa najważniejsza,
jakie koszty będzie musiał po
nieść uczestnik „wakacji sycylij
skich". Oto co Pisze autor cyto
wanego artykułu:

„Cena skierowania na 14-dniowy
pobyt, obejmująca wyżywienie i noc
legi z pościelą, wynosić będzie w Kę
tach Rybackich, Sztutowie, Stegnie
Gdańskiej, Swibnie i Białej Górze

zł, W Sobieszowie i Helu 650.—

Łebie, Jastarni, Kuźnicy I So-
759.— zł, w Juracie 850.— zł.
te śą na razie orientacyjne i

ulec nieznacznym zmianom.

620.—

zl, W

pocie
Ceny
mogą

z wczasów korzystać mogą osoby
nie pracujące, na równi z pracują
cymi. Członkowie Związków Zawo
dowych załatwiają zniżki kolejowe
w swoich Radach Zakładowych”.

Poważnym udogodnieniem dla

tych, którzy pragnęliby wziąć u-

dział „w wakacjach sycylijskich"
jest niewątpliwie fakt, że opłatę
za wczasy można uiścić ratalnie.

Jednorazowe raty w wysokości
conajmniej 100 zł, należy wpła
cać na konto Zarządu Okręgu
PTTK w Gdańsku NBP IV O/M

Gdańsk Nr 305-9-335. Korzystając
z takiego, docelowego oszczędza
nia wczasowicze zapewnią sobie

miejsca nad morzem, sprawę wy
boru miejscowości. Z drugiej stro
ny umożliwi to organizatorom ze
branie funduszów na odpowiednie
przygotowanie się do sezonu.

Zorganizowane w ten sposób
wczasy składać się będą z 14-

dniowych turnusów, z tym, że

uczestnik ma prawo przedłużyć
swój pobyt przez wpłacenie kwo
ty należnej za turnus następny.
Turnusy rozpoczynać się będą 1

15, 29 lipca i 12 sierpnia. W wy
padku wystarczającej ilości zgło
szeń, mogą być zorganizowane
turnusy dodatkowe.

Biorąc pod uwagę dostępne ce
ny za udział w nowej formie
wczasów oraz fakt iż organizo
wane one są w miejscowościach
o przepięknym krajobrazie, eks
peryment Gdańskiego Okręgu
PTTK należy określić, jako bar
dzo atrakcyjny. Sądzimy, że wie
lu naszych czytelników bliżej za
interesuje się tą sprawą.

Opr. J. K.
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Kajakiem do Indii?
r c.ągu tych kilkunastu T- rasa ta, jak już informowaliśmy, k 1 asza wyprawa, w skład ktć

■ >/ miesięcy, jakie upłynęły I biec będzie na terytorium Pol- wchodzi jeden z najstarszych i
ff/W od rozpoczęcia pierw- * ski — Czarną Orawą, Czeęhosło- • 'jakowców Polski, Witold R
|Y szych przygotowań , do wacji — Orawą i Wagiem, Węgier, płynie na łodziach stanowiących p

wyprawy, spotykaliśmy
, niezwykle różnorodnymi opinia-

■na jej temat. W urzędach i in-
Aicjach; w których załatwialiśmy
jji spraw' związanych z wyprawą
wn nas zazwyczaj z niedowierza-

an* •

Kajakami do Bombaju?... Pano-
•e przecież to szaleństwo...
fasami to ostatnie słowo poprze-

przymiotnik: „czyste",
Ila szczęście spotkaliśmy jednak w

niemało ludzi, dla których
jje śmielsze przedsięwzięcie nie
•t równoznaczne z „szaleństwem"
którzy bardzo wydatnie pomogli
organizowaniu wyprawy.

Jugosławii, Bułgarii i Rumunii — Du
najem. Na Morzu CzarnyTM będzie
my płynąć wodami terytorialnymi
Rumunii, Bułgarii i Turcji przez Cie
śninę Bosfor do Stambułu. Następnie
popłyniemy tureckimi wodami tery
torialnymi wzdłuż wybrzeży Malej
Azji przez Morze Marmara! Cieśni
nę Bosfor, Morze Egejskie i Śród
ziemne do portu Iskanderon. Stąd
nastąpi przerzut drogą lądową (ok.
200 km) przez terytorium Turcji i
Syrii na rzekę Eufrat, którą przez
Syrię i Irak dotrzemy do Zatoki
Perskiej. Następnie Zatoką tą popły
niemy -wzdłuż wybrzeża Persji i
przez Cieśninę Ormuz oraz Zatokę

której
ka-

Fo-th

pro
totyp polskiego kajaka składanego
przystosowanego do warunków mor
skich. Lodzie, długości 5,10 m i szero
kości wewnętrznej 0,83 m zostały
zbudowane bardzo solidnie przez
Stocznię Jachtową w Krakowie, pod
kierownictwem dyr. Władysława Si
tarza.

Obol: silnej konstrukcji, posiadają
cne m. in. boczne komory powie
trzne, które eliminują możliwość ich
zatonięcia, co oczywiście,w wypadku
wywrócijmia kajaka nie chroni załogi
od innych niebezpieczeństw, np. od
bliższego zainteresowania ze strony
rekinów. Ale również i rekinami nie
należy się zbytnio przejmować, gdyż

. Nowości

wydawnicze
„Czytelnika"

Nareszcie dobra, majowa pogoda poz
wala wybrać się na popołudniowy spa
cer po mieście. Warto w czasie tego
spaceru wstąpić i do krakowskich księ
garń, w których pojawiło się ostatnio

szereg interesujących nowości wydaw
niczych. Miłośnicy literatury pięknej
znajdą wśród nich sporo książek, które

można określić mianem bestsetlleru. Bo
gato również reprezentowana jest Li
teratura fachowa i naukowa, wybór więc
jest bardzo obszerny.

Od kilku miesięcy czynny jest we Wrocławiu Okręgowy Dom Kultury Głuchych.
Na zdjęciu: w świetlicy...

tczególnie wdzięczni jesteśmy za oka-

ą nam pomoc I sekretarzowi K.W

PR, Lucjanowi Motyce, dyrektorowi
ządu Przemysłu Sprzętu Sportowego.
Jakubowi Kleinowi oraz kierowniko-

pracowni technologiczno-konstrukcyj-
tego Zarządu, inż. Antoniemu Heli-

jnowi.
bardzo serdecznym zrozumieniem

tkaliśmy s ę również ze strony wy
lej artystki scen polskich, Niny Au-

cz, która znalazła czas by przybyć
cjalnie do Krakowa dla dokonania
rzlu” łodzi naszej wyprawy.
uwr.ież liczne instytucje udzieliły wy
wie bardzo wydatnej pomocy, a

ede wszystkim Główny Komitet Kul-

y Fizycznej, Komitet do Spraw Tu-

lyki, Polski Związek Kajakowy oraz

leracja Klubów Kolejowych.
irząd Przemysłu Sprzętu Sportowego
posażył wyprawę w kompletny ekwv
iek a centralne zarządy przemysłu
jywczego w żywność w konserwach

ioncentratach, którą rozesłaliśmy na

kty etapowe w stolicach i większych
iłach państw leżących na trasie na-

j wyprawy.

Fenolowe kłopoty
(Inf. .wł.) . Krakowianie wyczule

ni są na zapach fenolu. Ileż to czasu

uparcie walczyli o oczyszczenie z

niego pitnej wody. Można by powie
dzieć, że w pewnym okresie był on

ich wrogiem nr 1. A tymczasem na

ogół mało ludzi wie o tym, że fenol

jest niezmiernie ważnym półproduk
tem mas plastycznych, stylonu, wie
lu lekarstw... Dlatego nie bez znacze
nia dla kilku gałęzi przemysłu che
micznego jest fakt, że zakłady pro
dukujące
ły plan
procent.

Jeśliby
dłużej groziłoby to niedostarczeniem

na rynek szeregu artykułów kon
sumpcyjnych wartości — jak obli
czają fachowcy — niemal jednego
miliarda złotych.

fenol syntetyczny wykona-
I-go kwartału tylko w 74,6

Chcesz budować?
(Inf. wł.)

Jesteś udziałowcem w Spółdzielni
lieszkaniowej, względnie chcesz bu-
ować własnymi siłami dotnek jed-
orodzinny, ale nie wiesz jak nabyć
Halkę od państwa względnie jak u-

rskać zezwolenie na budowę czy

edyt w banku? Nic prostszego,
ystarczy kupić ostatni tj. 19 nr

fodnika poświęconego sprawom bu-
ownictwa „Fundamenty”, at>y o

pystkich tych szczegółach dokład-

ie się dowiedzieć.

Redakcja „Fundamentów” wpadła
wiem na bardzo interesujący po-

ysł. Wydała mianowicie w formie

odatku szczegółowy zbiór informa-

ji i przepisów prawnych podanych
przystępny i zrozumiały dla każ-

ego sposób.
Korzystać mogą z nich zarówno

ilonkowie komitetów przyzaklado-
ego budownictwa, spółdzielcy oraz

1) którzy na własną rękę chcą bu-

ować domy jednorodzinne. Infor-

lujemy więc o tym wszystkich, któ-

y w sprawach powyższych zwraca-

się o wyjaśnienie do naszej redak-

ii.

A swoją drogą pomysłowi „Funda-
entów” należy przy klasnąć.

Oman wyjdziemy na wody Morza

Arabskiego. Morzem tym oraz Ocea
nem Indyjskim wzdłuż brzegów Pa
kistanu i Indii chcemy dopłynąć do
celu naszej wyprawy, do Bombaju.
Czy nam sie to uda, wykaże 10—12
najbliższych miesięcy. Tyle bowiem
ma potrwać nasza wyprawa.

Oczywiście, że może trwać ona

znacznie krócej. Zdajemy sobie do
skonale sprawę ze wszystkich trud
ności i niebezpieczeństw czekających
nas na trasie. Będą one na pewno
niemałe. Ale wierzymy, że uda nam

się je pokonać. Nie jesteśmy przecież
pierwszymi kajakowcami wypływa
jącymi na morza i oceany.

W ostatnich dziesiątkach lat wielu lu
dzi podejmowało podobne ryzyko. Szcze
gólny szturm przypuszczono na Ocean

Atlantycki.
Pierwszym, który odważył s;ę przepły

nąć z Europy do Ameryki przez Ocean

Atlantycki na składanym kajaku był ka
pitan Fr. Romer pochodzący z Dettingen
k. Konstancy. Wystartował on z Portuga
lii na Wyspy Kanaryjskie i w dniu 10
czerwca 1928 r. wyruszył we właściwy
rejs. Po 50 dniach podróży, 30 lipca o-

siągnąl Saint Thomas, po drugiej stro
nie oceanu.

Swój bezprzykładny wyczyn Romer
chciał ukoronować tryumfalnym zawinię
ciem do Nowego Jorku. To jednak s.ę
nie udało. W czasie żeglugi wpadł w hu

ragan, i po kapitanie Romerze ani jego
łodzi nie zostało śladu.

Z następco# Romera najsłynniejszy
był niemiecki oficer marynarki, Fritz En-

gler, który na dużej, silnej łodzi składa
nej, długości 6,5 m i szerokości 0,98 m

wyruszył 15 grudnia 1931 r. z Las Pal-
mas na Wyspy Bahama. W cztery dni po
odjeździe widziano jego łódź z pokładu
parowca brytyjskiego linii „Blue Star” i

był to niestety ostatni dzień, w którym
w ogóle widziano Englera.

Później podejmowano jeszcze niejedno-
krotn e próby kajakowej żeglugi przez
Atlantyk, lecz kończyły się one tragicz
nie.

Dopiero po 28 latach od zwycięskiej
choć zakończonej tak tragicznie próby
przepłynięcia Atlantyku przez kap tana

Romera udało się to ponownie w roku
1956 Niemcowi, dr Hannsowi Lindemanno-

wi, który przepłynął Atlantyk na kaja
ku „Liber a III”.

Również i polskie kajakarstwo zapisało
w swej 30-letniej historii niejedną p-ęk-
ną kartę, żeby wspomnieć tylko wyprawy
dr Wacława Korabiew cza, inż. Mariana

Plebańczyka, Zygmunta Figuły i Wiktora

Chałupnika oraz już nieżyjących, zamor
dowanych w Oświęcimiu, Ryszarda Dygi
i Bolesława Drzewińskiego,

jak twierdzi dr Lindemanin, któremu
towarzyszyły one często w czasie je
go samotnego rejsu, są to „całkiem
spokojne i przyzwoite stworzenia".

Z tych ostatnich zdań dość jasno
wynika, że mimo jak największego
szacunku dla potęgi morza, nie tra
ci m\ humoru ani animuszu. Na jak
długo nam go wystarczy, o tym będę
miał możność donieść z trasy wypra
wy liczącej blisko 12 tys. km.

Dla informacji chciałbym od razu

dodać, że przebycie tych 12 tys. km
byłoby pobiciem dotychczasowego re
kordu długości trasy kajakowej, a

autorowi tych kilku uwag pozwoliło
by w przyszłych publikacjach usu
nąć z tytułu znak zapytania.

sytuacja ta trwać miała

Ponieważ do tego nie można do
puścić, a w Oświęcimiu i Rokicie tJ«

zakładach produkujących fenol nie

należy spodziewać się w krótkim cza
sie radykalnej poprawy, przed Cen
tralnym Zarządem Przemysłu Orga
nicznego stanęło trudne zadanie zna
lezienia wyjścia z kłopotliwej sytu
acji. W tej chwili, jak się wydaje,
wyjście to już znaleziono dzięki przy
stosowaniu aparatury. (en)

Na zdjęciu uczestnicy wyprawy kajakowej z Polski do Indii. Stoją od
lewej: Witold Roth, Aleksander Rybik, Adam Kielar i Ryszard Dzię-

ciotki cwicz.

JESZCZE O , JUVENII“

W odpowiedzi na nasz artykuł „Historia nie z tej ziemi — Zwierzyniecki Klub

Wieczny Tułacz” — otrzymalśmy list prezesa Izby Rzemieślniczej ob. Józefa

Raźnego, który w calośc, drukujemy.

Wszystkim
mieszkańcom m. Krakowa znana jest historia b. Bursy

Młodzieży Rękodzielniczej im. Ks. Kuznowicza i powiązanego
z nim b. Klubu Sportowego młodzieży rękodzielniczej pod na
zwą KS „Juvenia“.

Klub ten użytkował teren na Błoniach w Krakowie nazwany Parkiem

.Sportowym „Juvenii“ od roku 1911. Najlepszym tego dowodem, że do
dziś teren ten jest znany pod tą nazwą.

W czasie okupacji park sportowy „Juvenii“ został zupełne! zdewasto
wany, pokryty rowami i dołami. Faktem jest, że w roku 1953 Prezy
dium MRN przydzieliło KS „Sparcie“ do użytkowania, ale tylko cze.ść
terenu b. parku sportowego i to wł aśnie tę z rowami, dołami i nie
zdrenowaną, a równocześnie drugą część zachodnią bez dołów, bez ro
wów i zdrenowaną KS „Zwierzynieckiemu".

Kierownictwo Miastoprojektu w Krakowie sprzeciwiło się zarówno
wobec KS „Sparty“ jak i KS „Zwierzyniecki’' zabudowie tego terenu

trwałymi inwestycjami, jak również ogrodzeniu tego terenu w sposób
■tirwały i widoczny, a nie sprzeciwiało się zorganizowaniu tego terenu

w sposób tymczasowy ogrodzeniem siatką, którą można w każdej chwili
zlikwidować.

KS „Sparta” będąc klubem niezasobnym finansowo zwrócił się do „Startu"
przy Izbie Rzemieślniczej w Krakowie zrzeszającym młodzież rzemieślniczą z

wnioskiem o współużytkowanie tego terenu na podstawie umowy, w nawiązaniu
zresztą do tradycji parku sportowego KS ,,Juvenil” skupiającej swego czasu rów
nież młodzież rzemieślniczą.

Izba Rzemieślnicza zwraca się wówczas z apelem do całego rzemiosła m. Kra
kowa. Praca na terenie zrujnowanym, zdewastowanym rozpoczyna się w całej
pełni. Aktyw rzenreśinlczy, młodzież rzemieślnicza aakasują rękawy, równocze
śnie płyną składki I dobrowolne datki rzemiosła na ten cei.

Z terenu pełnego dołów, rowów i wszelakiego śmiecia, po trudnej
i mozolnej pracy rzemiosła wyłania się kosztem około 300.000 złotych
obiekt sportowy. Obiekt prawie że gotowy wymagający jeszcze dalszych
■nakładów finansowych i dalszej pracy — dlatego też nie może być
w pełni wykorzystany. Tymczasem w części zachodniej oddanej do dy
spozycji KS „Zwierzyniecki" nic się nie dzieje, a teren pozostaje nadal
pastwiskiem.

ZS „Start" przy Izbie Rzemieślniczej nawiązując do tradycyjnej
nazwy rzemieślniczej wraca do dawnej nazwy KS ,,Juvenia‘’ i zamierza
przy pełnej pomocy rzemiosła krakowskiego nadal kontynuować adap
tację na użytkowanym terenie, maj ąc na celu propagowanie i umaso-

wtenie. sportu wśród młodzieży rzemieślniczej w Krakowie, tym samym
realizując statutowe zadania Izby Rzemieślniczej.

Tymczasem o dziwo, kiedy obiekt dzięki wkładom i pracy rzemiosła przybrał
prowizoryczne możliwości jego realnego wykorzystania, sąsiadujący KS „Zwie
rzyniecki” uznał, że sprawa jest dojrzała, obiekt gotowy i wobec tego tworzy
się mit o „wiecznym tułaczu Klubie Zwierzynieckim”, urabia się odpowiednio
cpinię sportową o niewykorzystaniu obiektu sportowego itd. Itp. po to tylko,
aby obiekt wypracowany kosztem i nakładem rzemiosła prawie gotowy przająć.

Dziwić się tylko należy, że z propozycją współużytkowania nie przy
szedł KS „Zwierzyniecki" wtedy, ki >dy w roku 1953 KS „Sparta" przy
Prezydium MRN w Krakowie proponowała mu tego rodzaju współpracę.

W tym czasie KS „Zwierzyniecki"" nie rościł sobie pretensji do tego
obiektu — bo przecież trzeba było wkładów finansowych i pracy, a zaw
sze lepiej i wygodniej poczekać i wejść do gotowego.

I to jest prawdziwa historia o parku sportowym b. KS „Juvenia“.
Nie negujemy działalności sportowej KS „Zwierzyniecki" i jego osią

gnięć na tej niwie, ale uważamy, „że nawet’*’ w sporcie obowiązują pe
wne zasady uczciwego przedstawiania faktów i dlatego sprawiedliwy
osąd całości tej historii pozostawiamy czytelnikom, a decyzję Prezy
dium Rady Narodowej Miasta Krakowa. ,

JOZEF RAŹNY
Prezes Izby Rzemieślniczej

Poseł na Sejm PRL

DO REDAKCJI: Jak już podawaliśmy, w środę, na zebraniu Prezydium RN

Krakowa podjęto uchwałę, na podstawie które,) obiekt sportowy na Błoniach

został wydzierżawiony klubowi sportowemu „Zwierzyniecki”. Mimo, że spra
wa zostałat już załatwiona, drujemy list ob. J. Raźnego, który otrzymaliśmy

jeszcze przed decyzją Prezydium.

W dzisiejszej naszej notatce o książ
kach zajmiemy się niektórymi nowościa
mi Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik”.
Wśród nich na szczególną uwagę zasłu
guje książka Jakuba Wassermanna pt.
„Sprawa Mauriziusa”. Książka ta zyska
ła sobie olbrzymią poczytność w całej
Europie. W powieści dzięki doskonałej
kompozycji ^oraz żywej fabule, tok wy
padków od początku do końca trzyma czy
telnika w niesłabnącym napięciu. Autor

zmusza czytelnika do głębokiego za
stanowienia się nad dylematem wew
nętrznego poczucia sprawiedliwości jed
nostki i sprawiedliwością sędziów. Was
sermann bardzo sugestywnie maluje tra
gedię człowieka który przetrwał 20-le-t-

nią samotność więzienną, a nie znalazł

już siły, by żyć na wolności.

Bardzo interesującą jest również książ
ka Andersona Sherwooda pt. „Miastecz
ko Winesburg”, będąca szczytowym o-

sięgnięciem tego nieżyjącego już ame
rykańskiego pisarza, zaliczanego do kla
syków literatury amerykańskiej. Na

książkę składa się szereg opowieści zwią
zanych ze sobą, występującymi w niej
postaciami i wspólnym miejscem akcji.

Z pozostałych nowości „Czytelnika”-
warto wymienić;

Poczytną powieść Mikołaja Ogniewai
pt. „Pamiętnik Kosti Riabcewa”;

Powieść psychologiczną Tadeusza Bre^

zy pt. Adam Grywałt”.

Pierwsze po wojnie wznowienie naj
poczytniejszej powieści Jerzego Ostrów,

skiego pt. „Obok życia”;

Dwutomowe wydanie poezji Marii

PawlikawisKiej-Jas norze wskiej;-

Ciekawie napisane wspomnienia o tea
trach warszawskich pióra Stanisławy
Mrozińskiej, oraz, interesująca książka
Marii Ukniewskiej pt. „Strachy’*. Jest

to wznowienie wydanej w r. 1938 powie
ści której bohaterką „Strachów” jest
młodziutka girlsa jednego & rewiowych
teatrzyków okresu przedwojennego. Bla
ski 1 nędze egzystencji tancerek, za
kulisowe życie kabaretów — wsżystko to

opisała Ukniewska z przejmującym au
tentyzmem.

Satyrę wśród wydawnictw „Czytelni
ka” reprezentuje ostatnio książka Ar.

tura Marii Świniarskiego pt. „Trylogia
trojańska”. Natomiast zwolennikom

książek o tematyce historycznej, a w

szczególności dotyczących tematyki II

wojny światowej 1 spraw polskich, po
lecamy książkę Tadeusza Kutrzeby pt.
„Bitwa nad Bzurą”. Jest to obszerna re.

lacja o walkach armii „Poznań” w cza
sie kampanii wrześniowej 1939 r. Praca ta

stanowi cenny materiał dotyczący historii

walk ar miii polskiej w 1939 r. i zawie
ra wiele informacji o dowodzeniu na

najwyższym szczeblu w czasie kampanii
wrześniowej.

Każdy c&lonek par
tii czytelnikiem i

propagatorem swo
jej „Gazety Krakow
skiej''.

PRZETARGI

ELEKTROWNIA JAWORZNO II

JAWORZNIE, ul. F. DZIERŻYŃSKIEGO

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

'undamentów pod konstrukcję i aparaturę
'elektryczną dla 2 pó! liniowych, szyny obej
ściowej i przekładników napięciowych roz-

fcieln: 110 kV.
termin wykonania 30 IX 1958 r.

Wyrównanie podłogi i wykonanie spadków
fila ścieku wody na poziomie 13,30 budynku
Mgazowywaezy.
ilermin wykonania 30 IX 1958 r.

iWmacji udziela Dział Inwestycji Elektrowni
Pórzno Ib lelefon nr 74, 78, wewn. 560 i 565.

Dąbrowa Narodowa, w godz. od 7 do 13.
erty należy składać w zalakowanych koper
ta z napisem na kopercie „Przetarg dla Działu

Wstycji" w terminie do dnia 19 maja 1958 r.

łetarg odbędzie się w dniu 21 maja 1958 r.

o godz. 10 w Elektrowni Jaworzno II,
’orzno, ul. F. Dzierżyńskiego, w pokoju nr 40.
etarg odbędzie się na warunkach zawartych
Oporządzeniu Rady Ministrów z dnia 13 I

1958 r. (Dz. U. nr 6/58)

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE
HANDLE WEWNĘTRZNEGO nr 3

W KRAKOWIE, ul. GARBARSKA nr 20
'dnie z zarządzeniem Ministra Komunikacji
Inia 8 maja 1957 r. — (Monitor Polski nr 56

poz. 353).

sprzeda w drodze 111 przetargu
w dniu 1!) maja 1958 r. o godzinie 10

w piurze, ul. Garbarska 20
CZTERY POJAZDY SAMOCHODOWE.

Jimoehód ciężarowy, ni-ki „Dodge", typ USA.
Lena wywoławcza wynosi 5.400 zł.
bmochód ciężarowy ni-ki Fordson, typ WOT.
1,1 rej. A-17916 Cena wywoławcza 8.100 zł.
Samoehi>d ciężarowy ni-ki Fordson, typ WOT.
nr rej. A-17964. Cena wywoławcza 6.900 zł.
^hłuchód ciężarowy m-ki Fordson> typ WOT.

rej. A-17913. Cena wywoławcza 7.500 zł.
^him v/ wysokości 10 proc, ceny wywołania
■^-y w przeddzień przetargu wpłacić w Przed

siębiorstwie.
’starg jest ograniczony do osób wymienionych
’ 9 ust. 2, na podstawie zarządzenia Ministra

, Komunikacji jak na wstępie.
ty Pojazdy można og.ląt»ó codziennie z wy-
Wkiem. niedziel i świąt w godz. od 10 do 13

przy ul- Garbarskiej 20.
....... K-2996

FABRYKA CELULOZY I PAPIERU
w KLUCZACH k. OLKUSZA

OGŁASZA PRZETARG II

NA PRZEBUDOWĘ i REMONT KOTŁOWNI
oraz centralnego ogrzewania łaźni i Ośrodka

Zdrowia.

Oferty należy składać do dnia 20 maja 1958 r.

w Sekretariacie Przedsiębiorstwa, w zamknię
tych kopertach z napisem ,>Oferta na remont

kotłowni i centralnego ogrzewania".
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 21

maja 1958 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższe informacje oraz dokumentację do wglą
du można otrzymać w Dziale Gł. Mechanika

przedsiębiorstwa.
Telefon: Olkusz 360, wewn. 88.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo wyboru
oferenta. K-3072

ODDZIAŁ TRAKCJI PKP
w KRAKOWIE, ul. BOSACKA 32

sprzeda w drodze I przetargu

ograniczonego
1. samochód osobowy m-ki „Skoda", typ 1101.

Cena wywoławcza zł 26,250.
2. samochód osobowy m-ki „Skoda", typ 1102.

Cena wywoławcza zl 31.500.
3. samochód ciężarowy m-ki .•Chevroiet“,

typ Canada, skrzynia otwarta żel., 4 ton.
Cena wywoławcza zł 35.000.

4. samochód ciężarowy marki „Chevrolet“,
typ Canada, skrzynia otwarta, żel., 3 ton.
Cena wywoławcza zł 35.000.

5. samochód karetka — sanitarna,
marki „Dodge"- typ WC 63.

Cena wywoławcza zł 30.000.
Reflektanci zobowiązani są złożyć wadium 10
proc, ceny wywoławczej w Kasie Stacyjnej —

przed terminem przetargu.
Przetarg odbędzie się w Dziale Napraw Samo

chodów — Krakowie, ul. Siemaszki nr 1
w dniu 26 maja 1958 r. — o godz. 9.

W wypadku braku refiektantów w I przetargu
— II przę^arg odbędzie się w dniu 9 czerwca br.,

jak również i ewent. III orzetarg w dniu 23
czerwca 1958 r.

W/w samochody można do dnia przetargu oglą
dać w miejscu przetargu.

W przetaTgu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze, organizacje spo
łeczne, osoby fizyczne i przedsiębiorstwa nie
uspołecznione. które przedłożą obowiązujące

zezwolenie lub zaświadczenie.

Dyrekcja Państwowego Przedsiębiorstwa
„NAFTOBUDOWA"

w KRAKOWIE, ul. LUBICZ nr 25

zawiadamia, że

nagrody roczne

z funduszu zakładowego na rok 1957
WYPŁACA

swoim pracownikom do dnia 31 maja 1958 r.

Po tym terminie reklamacje nie będą przyj
mowane, a należność przeznaczona zosta
nie na inne cele, zgodnie z Uchwałą Rady

Robotniczej.

ŻYWIECKIE ZAKŁADY
PIWOWARSKO SŁODOWNICZE

PRZEDSIĘBIORSTWO PANSTWOWF
w ŻYWCU

sprzedadzą! w drodze II przetar
SAMOCHÓD OSOBOWY

marki „BMW", typ 326 — nie na chodr.i;.
Ceną wywoławcza »wynosi 25.200 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 maja 195S r.
'

o godzinie 10
w biurze Żywieckich Zakładów Piwowarsko-

Słodowniezych w Żywcu.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo

ławczej w kasie Żyw. Zakł. Piw.-Słod,
najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochód oglądać można od dnia 10—22 maja
1958 r. w garażach Żywieckich Zakładów Piw.-

Słod. w Żywcu. K-3017

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE
ELEKTROMONTAŻOWE

KRAKÓW, ul. CZYSTA nr 7
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie
1. grzałek elektrycznych uszczelnienia bocznego

klapy w/g rysunku technicznego szt. 120.
2. grzałek elektrycznych dla wózka odlewanego

w/g rysunku technicznego szt. 40.
3. grzałek elektrycznych klapy, w/g rysunku

technicznego szt. 205.
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia KZE

ul. Czysta 7> pokój 27, godz. od 7 do 15, — gdzie
znajdują się rysunki do wglądu. •

Oferty należy składać w Sekretariacie Zjedno
czenia w zalakowanych kopertach z zaznacze

niem „Przetarg", do dnia 17 maja br.
Oferty mogą składać przedsiębiorstwa państwo

we, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak rów
nież odstąpienie od przetargu bez podania przy

czyn.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 maja 1958 r.

o godzinie 10. K-2995

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWY ELEKTROWNI i PRZEMYSŁU

w KRAKOWIE, ul. REYMONTA nr 12

sprzeda w drodze 11 przetargu
ograniczonego

w dniu 15 maja 1958 r., o godzinie 10
w biurze przy ul. Reymonta 12

CZTERY POJAZDY SAMOCHODOWE:
1. Samochód ciężarowy m-ki „Fiat", typ 626/NL,

nr rej. KR-24-28.
Cena wywoławcza wynosi 33.600 zł.

2. samochód ciężarowy m-ki „Fiat" typ 626/NL,
nr rej. C-15-834.
Cena wywoławcza wynosi 33.600 zł.

3. samochód ciężarowy m-ki „Fiat" typ 626/NL,
nr rej. A-17-057.
Cena wywoławcza wynosi 29.400 zł.

4. samochód ciężarowy m-ki „Fiat" typ 626/NL,
nr rej. A-18-971.
Cena wywoławcza wynosi 25.200 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław
czej należy wpłacić w przeddzień przetargu

w kasie przedsiębiorstwa.
Przetarg jest ograniczony do osób wymienionych
w § 9 ust. 2 Zarządzenia Min. Komun, z dnia 8

V 1957 r. (Monitor Polski nr 56, poz. 353).
Wyżej wymienione pojazdy można oglądać co
dziennie w dni powszednie od godz. 10 do 13 —

w Bazie Transportu Przedsiębiorstwa
przy ul. Zabłocie nr 54.

ELEKTROWNIA JAWORZNO II
W JAWORZNIE

ul. Feliksa Dzierżyńskiego
OGŁASZA PRZETARG

na roboty malarskie budynków i urządzeń:
1. malowanie klejowe i olejne chemicznej

oczyszczalni wody,
2. malowanie ochronno-olejne rozdzielni 220

i 110 kV.
Informacji udziela Dział Organizacji Remontów,

telefon 74, 78 wewn. 408, poczta Dąbrowa
Narodowa.

Do przetargu przystąpić mogą przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze.

Oferty należy składać w zalakowanych koper
tach z napisem na kopercie „Przetarg do Działu
Organizacji Remontów" w terminie do dnia

15 maja 1958 r. godziny 12.00.
Przetarg odbędzie się w dniu 15 maja 1958 r.

o godz. 12.30 w Elekfrowni Jaworzno II
w Jaworznie- ul. Feliksa Dzierżyńskiego

w pokoju nr 57.
Termin wykonania robót do dnia 31. X. 1958 r.

Przetarg odbędzie się na warunkach zawartych
w rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 13

stycznia 1958 r. (D. U. nr 6/58 r.)
K-2922

WOJEWÓDZKIE ZAKŁADY
KRAWIECKO-KUSNIERSKIE
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

w KRAKOWIE, ul. św. JANA 24, teł. 561-68

OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie:
robót instalacji elektrycznej, wodno-kanaliza

cyjnej, murarskich i malarskich w Zakładzie
w Gdowie nr 50, pow. Myślenice.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze oraz firmy pry
watne. — Warunkiem wzięcia udziału w prze
targu jest zobowiązanie dostarczenia wszelkich
potrzebnych do wymienionych robót materia
łów i zakończenia prac do dnia 31 lipca 1958 r.

Szczegółowych, informacji udziela Sekcja Inwe-

stycjiWZKKPT w Krakowie.
Oferty należy składać do dnia 20 maja 1958 r.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wy
boru oferenta. K-3045

Praca

ELEKTROMONTERA sa
modzielnego na eleć 1 in
stalacje — preyjmę. Zgło
szenia: Kraków, Zaoisze 6,
in. 1. 9357-g

Zguby
SZYWAŁA Stanisława, za
mieszkała Tarnów, ul. Na
rutowicza 22, zgubiła legi
tymację służbową nr 98
wydaną przez FMRN w

Tarnowie. P-475

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KAMIŃSKA Ewa zamiesz
kała w Wadowicach, zgubi
ła przepustkę nr 9141 wy
daną przez Andrychowski®
Zakłady Przemysłu Baweł
nianego w Anćrrchowie.

P-485

JUREK Jan aam. Sufczyn
pow. Brzesko. ztubU prze
pustkę *t-rUą nr §3 wydaną
przez ZAkłsdy Azotowe im.
Dzierżyńaki^ge w Tarno
wie. P-439

WYSOKOKWALIFIKOWANEGO GALWANI-
ZATORA z długoletnią praktyką w dziedzinie
niklowania, chromowania i mosiądzowania —

zatrudni natychmiast — przedsiębiorstwo uspo
łecznione. — Podania wraz z życiorysem pro
simy przesyłać na adres: „Prasa" — Kraków,

Rynek 46 — dla nr K-3038.

50 CHAŁUPNIKÓW z umiejętnością zawodową
szycia konfekcji lekkiej i SPRZĄTACZKĘ za
trudni natychmiast Spółdzielnia Pracy ,,Spraw

ność" w Krakowie, ul. Sebastiana 36.
K-3025

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH (niekwalifi-
kowanych) do prac ziemnych, przyjmie nt tych-
miast — Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót
Wodociągowych i Kanalizacyjnych, w Krako
wie, ul. Łowiecka 2. — Bliższych informacji
udziela Dział Organizacji i Zatrudnienia od

godz. 7 do 15, pokój nr 38, II p.

KRYDKA Maria zamieszka
ła w Tarnowie, ul. Kościu
szki 39, zgubiła legitymację
służbową nr 222/57 wyda
ną przez Technikum Fi
nansowe w Tarnowie.

DYREKCJA Liceum Ogól
nokształcącego w Rabce u-

nieważnia skradzione świa
dectwo dojr/aicśct nr 16 z

dnia 4 czerwca ;957 r'_ na

nazwisko Marinn Jaworski,
ur. 8 lutego 1940 r. w Ko
łomyi. 11387-g

PIOTROWSKI Józef, zam.

w Oświęcimiu, zgubił prze
pustkę stałą nr 11870 wy
daną przez Zakłady Chemi
czne w Oświęcimiu, oraz

Kartę Wędkarską nr. 71746.

POLAK Emil zgubił legity
mację u ?.«ezp leczenie w ą nr

563763 wydaną prw»z Ko
palnią Węgla ,Hrz*«zciW”.

Z dniem 15 V zmiana doby hotelowej
Z dniem 15 maja 1958 r. nastąpi zmiana doby hotelowej
w Miejskich Hotelach w Krakowie, zgodnie z zarządze
niem Min. Gospodarki Komunalnej z dnia 18 IV 1958 r.

Zmieniona doba hotelowa trwać będzie od godziny 18
do godz. 18 dnia następnego.

Dyrekcja Miejskich Hoteli
w Krakowie.
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Vivat Academia! Vivat proiesores!

imenaiau —

żakowskie święto młodości
— i‘oipocif;te

Imprezy
Dni Oświaty,

Książki i Pra$>
"" l

„Historii z tej ziemi“ i „Wędliniarskiego smętka“ - ciąg dalszy
Tym razem na trzecie, tradycyjnie

obchodzone luuenalia, wbrew horos
kopom pesymistów i meteorologów,
pogoda nie zawiodła. Słońce i wio
senna zieleń Plant stanowiły natu
ralną oprawę wawelskiego grodu, u-

dekorowanego różnokolorowymi
flagami, które wykwitly w ciągu
ostatniej nocy na krakowskich uli
cach, uczelniach i domach akademic
kich. Kraków znów odmłodniał na

święto igrców, wiosny i zabawy.
VI czoraj przed południem na okres

trwania Iuoenaliów zostały zawie
szone wykłady i zajęcia na uczel
niach. Wici rozesłane przez specjal
nych posłańców w południe z Uni
wersytetu Jagiellońskiego i wcią
gnięcie iunenaliowej chorągwi na

maszt, oznajmiły rozpoczęcie stu
denckiego święta. Równocześnie de
legacje Żaków w średniowiecznych
strojach odwiedziły ojców naszego
miasta, Radę Narodową oraz zakła
dy pracy i instytucje, zapraszając
wszystkich na swoje uroczystości.

■Po . południu następuje uroczyste
otwarcie Iuvenalii. Ńa Rynku kra
kowskim gromadzą się o godz. 16
barwne korowody studentów. Przy
dźwiękach fanfar przybywają rek
torzy i senaty akademickie w tra
dycyjnych togach. Stary hymn stu
dencki — „Gaudeamus igitur" śpie
wany przez Chór Akademicki o-

twiera uroczystość. Prorektor UJ,
prof. dr Adam Bochnak w otocze
niu halabardników wchodzi na po
dium odczytując orędzie iuuenalio-
toe.

Przypomina w nim chlubne tra
dycje jednego z najstarszych uni
wersytetów, założonego 12 maja
1364 roku przez Kazimierza Wiel
kiego.

<„W wiosennej porze roku — mó
wi prorektor Bochnak — gdy
przyroda budzi się po zimie, ob
chodzimy święto naszych wycho
wanków. W chwili uroczystego o-

twaroia Iuvenalii rektorzy, senaty,
profesorowie — wszyscy pracowni
cy naukowi oraz administracyjni
wyższych szkół składają młodzieży
akademickiej z głębi serca płynące
życzenia pomyślnego przebiegu. stu
diów. Bawcie się więc, drodzy przy
jaciele, swobodnie i beztrosko, w

sposób odpowiadający godności stu

dentów, szkół wyższych dawnej
stolicy Polski".

W imieniu Rady Narodowej m.

Krakowa i społeczeństwa krakow
skiego przemawia dr Jan Garlicki,
życząc studentom wesołej zabawy i

pomyślnego ukończenia studiów.
Wiele humoru i radości wzbudza

wplecione w inaugurację Iuoenalii
historyczne widowisko „Otrzęsin
beanów", nawiązujące do średnio
wiecznego zwyczaju przyjmowania
nowicjuszy w poczet studenckiej
braci. Zaczynają się otrzęsiny... W
takt piskliwej muzyki trzech bea
nów zostaje poddanych wymyśl
nym „torturom"; przywiązanych do
ławy żacy „piłują" olbrzymimi pi
łami, obcinają włosy, golą brody.
Egzaminem z posiadanych umieję
tności kończy się ^kreowanie beana
na prawdziwego '^studenta, który
musi okupić tę godność i pamiętać
o tym, że w studenckim stanic
„choćby cię smażono i pieczono w

smole, nie mów, żaku, tego, co mó
wiono w szkole..."

I znów rozbrzmiewa „Gaudea
mus", którym kończy się otwarcie
trzech dni figlów, zabaw i radości
żaków naszego miasta.

Wieczorem ulice Krakowa Na
pełniły się grupami rozbawionych
studentów, przebranych — jako, że
polotu i fantazji nigdy im nie brak
— zo fantastyczne kostiumy. Wy
różniały się zwłaszcza pomysłowe
kukły, wykonane — jak zwykle —

przez studentów Akademii Sztuk
Pięknych.

W Barbakanie raczono się piwem
z okazji otwarcia piwiarni, rozgry
wając tam również turniej szybkiej
orientacji. W domach studenckich
i. uczelniach bawiono się wesoło,
dokonując równocześnie wyboru
królowych piękności swoich uczel
ni.

Z inicjatywy redakcji „Zebry"
późnym wieczorem, w specjalnym
tramwaju mieszkańcy Krakowa
mogli oglądać występy kabaretu w

wykonaniu brodaczy z „Piwnicy"
pod Baranami.

Na krakowskie Iuuenalia — fil
mowane przez Polską Kronikę Fil
mową, przybyli także studenci z

innych miast — z Gdańska, Szcze
cina, Lublina itd.

(K.S. i S.P.)

■ »Myśtiwska« i kabanosy spadają do

rzędu artykułów nie »delikate$owych«
■ Od 20 maja kupujemy mięso od

0 rano(?)

Rektor Ini wersy tein

Jagiellońskiego
<ło młodzieży
■wszystkich szkół

wyższych Krakowa

Powstał Komitet
Cbchoću Międzynarodowego

Dnia Dziecka

Krzyżówka nr 22
Poziomo: 1. Drobne, miękkie pie

rze, 4. Zwężony otwór rury dla wy
pływu strumienia gazów, 8. Omyłka,
10. Stolica Grecji. 11. Prawy dopływ
Wisły, 12. Jednostka miary złota, 13.
Wielki kompozytor i pianista polski,
15. Sojusznik, 17. Inna nazwa pan
tery, 19. Miasto w Rumunii, 21. Mia
sto nad Drwęcą, 23. Tytuł tygodnika
satyrycznego, 25. Wodospad, 27. Ro
dzaj tkaniny jedwabnej, 31. Ozdobna
roślina pokojowa, 33. Kiść kukury
dzy, 35. Zdrobniałe imię żeńskie, 36.
Jednostka angielskiej miary długości
lub część nogi, 37. Rzeka przepływa
jąca przez Białą Podlaską, 38. Stop
miedzi i cyny, 39. Kreska, 40. Rola,
łan, grunt.

Pionowo: 1. Miejsce pod budowę,
2. W mitologii greckiej — drapieżne
skrzydlate potwory z twarzami i

piersiami kobiet, 3. Imię męskie, 4.

Sklejka z cienkich deseczek, 5. Skle
pienie, sufit, 6. Kwiat ozdobny, 7.

Przełożony juhasów, 8. Stary samo
tny wilk, 9. „Nić” metalowa, 14. Po
stać z filmu „Podhale w ogniu”,
kreowana przez T. Szmigielównę, 16.
Nie adresat, 17. Kwiat — symbol
niewinności, 18. Wznosi się w czasie

uczty, 20. Nuta, 22. Klepisko w sto
dole, 24. Największy dopływ Obu,
26. Solenizant stycznia, 23. Rzemieśl
nik wiejski, 29. Sznur z pętlą do
chwytania zwierząt, 30. Ojczyzna O-
dyseusza, 31. Fałda, 32. Największy
ssak lądowy, 33. Zwierzę 'gospodar
skie, 34. Uczucie monotonncści, po
spolitości, prozaiczności.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”
nr 21

Poziomo: 1. zarodek, 7. komitet, 13.
Leyte, 14. odory, 15. moduł, 17. Tu
rek, 19. WW (W. Wasilewska), 21.

Kanczendzenga, 25. to, 26. :nit, 28. Li
za, 29. aria, 30. fot, 31. Ikar, 33. car,
34. pik, 35. park, 36. atlas, 38. kaloria,
41. Warta, 42. Adam, 44. zakus, 45.
Pisa, 46. weronal, 49. sam, 50. gar
mond, 52. len, 53. lir, 55. Aar, 56.
ona, 57. NIK, 58. maselniczka, 62. ibn
63. Tag, 64. Diana, 65. Ela, 67. kata-
maran, 68. antresola.

Pionowo: 1. zlewnia, 2. AE (A. Ei-

senbach) 3. rym, 4. otok, 5. Dedak,
6. Kołczak, 7. koteria, 8. morga, 9.
idea. 10. tok, 11. er, 12. tymotka, 16.
UNIC, 18. unik, 20. wikt, 22. zaraz,
23. nowokaina, 24. zapis, 25. tort, 27.
talarek, 30. Faraoni, 32. radon, 35.
pasmo, 37. San, 39. las, 40. rum, 41.
wir, 43. malaga, 45. Parker, 47. Eli
za, 48. lis, 50. gaz, 51. Nobel, 54. reda,
55. acan, 58. mam, 59. lin, 60. Ina, 61.
ale, 63. ta, 66. as.

*

W wyniku losowania nagrody
książkowe za rozwiązane krzyżówki
nr 21 otrzymali' Przemysław Godek
(ul. Bohat. Stalingradu 8/5), Teresa
Holik (ul. Smocza 4a), Janina Ja
siaka (ul. Rydla 12/18), Halina Sta-
niaszek (ul. Konarskiego 43a).

Po odbiór książek prosimy zgłosić
się osobiście w naszej redakcji — ul.
Wielopole 1./III piętro, pok. nr 23 w

godz. od. 10—14 w terminie do dnia
16 maja br. Nagrody nie odebrane
w terminie przepadają.

Wczoraj zorganizowana przez Krakowski Zarząd Handlu konferen
cja sprawiła nam satysfakcję. Jak zapewne przypominają sobie nasi
Czytelnicy, poruszyliśmy problem słabego zaopatrzenia Krakowa w mię
so i wyroby mięsne. („Na tropach „wędliniarskiego smętka” — „Ga
zeta Krakowska” z dnia 19 IV oraz —

18 IV). Glosy krytyki tym razem

tak częściej!).
Korzystając z pobytu w Krakowie

wiceministra handlu wewnętrznego
tow. Mileekiego KZH zorganizował
naradę z udziałem wszystkich zain
teresowanych, a więc przemysłu
mięsnego, MHM, prasy itd., itd. W
naradzie uczestniczył również kie
rownik wydziału ekonomicznego
KKM PZPR tow. Szpytma. Cyfry
i fakty, jakimi operowano na nara
dzie — potwierdziły słuszność pre
tensji wysuwanych za naszym po
średnictwem przez konsumentów.
Wiele „grzechów głównych” prze
mysłu mięsnego i handlu (nie czas

i pora „wyważać na gramy” odpo
wiedzialności, jaką ponoszą poszcze
gólne z tych pionów) powstaje w

warunkach częstokroć zgoła od nich
niezależnych. Mamy tu np. na my
śli duże ilości mięsa wieprzowego
(jest to uzależnione od skupu), kie
runku polityki hodowlanej itp.

Jednak — stwierdzono to ponad
wszelką wątpliwość — istnieją wa
runki ku temu, aby w jak najkrót
szym czasie zaopatrzenie sklepów
w mięso uległo radykalnej popra
wie.

Jak powiedział bowiem wicemi
nister Milecki — MHW uzupełni ry
nek krakowski w drodze przerzu
tów mięsem i wyrobami wędliniar
skimi z innych terenów; Kraków
otrzyma w najbliższym czasie pewne
ilości cielęciny, poszukiwanych
przez gospodynie kabanosów, kieł
basy „myśliwskiej” itp. Koniecz
ność przerzutów wiąże się z ogra
niczonymi możliwościami przerobu
mięsa w Krakowskich Zakładach
Mięsnych. Gwoli prawdy należy do
dać, że przemysł mięsny nie sygna
lizował o tym ministerstwu, które
w tym samym czasie ograniczyło
kredyty na kontynuowanie budowy
kombinatu przetwórstwa mięsnego
w Oświęcimiu z powodu sygnałów,
iż... rynek* jest dostatecznie „nasy
cony” wędlinami.

Pachnie też „szpilkowym” kawa*-
lem fakt, że spółdzielnia wędlinia-
rzy w Krakowie zmuszona była pro
wadzić pertraktacje z handlowcami

„Historia — niestety z tej ziemi'
nie przeminęły bez echa (oby było

Śląska o sprzedaż wędlin, na które
w Krakowie... nie było zbytu!

Z tego też względu decyzje, jakie
podjął minister Milecki odnośnie
krakowskiego handlu są rygo-rysty*-
cz-ne, ze wszech miar słuszne i celo
we. Wymienimy tylko najważniej
sze:

Nocna dostawa mięsa 1 wyrobów
do sklepów musi kończyć się o

godzinie 6 rano. Do tego czasu sklep
powinien posiadać pełny asortyment to
waru.

Sklepy zaopatrzone w chłodnie

(jest Ich około 30) mają obowiązek skła
dowania trzechdniowego zapasu towaru.

Otrzymywać go będą w godzinach po
południowych. Ekspedycja mięsa 1 wę
dlin winna trwać przez pełne 24 godzin.

0 Należy rozszerzać w miarę możli
wości sieć sklepów mięsnych (lokale z

nowego budownictwa).
q Przemysł mięsny musi produkować

wyroby cieszące się największym popy
tem wśród klientów.

q Zaopatrzenie w mięso i wyroby wę
dliniarskie należy bezwzględnie popra
wić w ciągu 10 dni, tj. do 20 maja br.

Należałoby zatem życzyć (sobie i
klientom), aby „słowo stało się ciąg
iem”. (akr)

Na wiosnę, gdy po przykrej zimie

przyroda budzi się do nowego życia,
obchodzimy Iuvenalia, święto mło
dzieży akademickiej. Jako rektor
najstarszej polskiej szkoły wyższej,
Uniwersytetu Jagiellońskiego, zwra
cam się do naszej drogiej młodzieży
imieniem rektorów, senatów, profeso
rów i wszystkich pracowników szkół
wyższych' Krakowa,- by jej z okazji
tych świątecznych dni złożyć z głębi
serca płynące życzenia pomyślnego
przebiegu studiów, chlubnego ich za
kończenia, osiągnięcia godnych sta
nowisk, pięknych wyników pracy w

obranym zawodzie 1 wiele szczęścia
osobistego.

W dniach swego wiosennego świę
ta niech się młodzież bawi wesoło,
niech szlachetne współzawodnictwo
artystyczne i sportowe budzi wśród

niej wzajemną życzliwość, a za
dzierzgnięte w czasie studiów trwałe

więzy przyjaźni niech się staną rę
kojmią zgodnej i wytrwałej pracy
dla dobra Polski i pomyślności jej
obywateli. Jak wolność jednostki nie
może naruszać praw poszczególnych
obywateli i dobra społecznego, tak
też swobodna i beztroska zabawa

młodzieży akademickiej nie może się
odbywać kosztem niczyjej przykro
ści. Jestem głęboko przekonany, że
nasza młodzież nie zawiedzie zaufa
nia, że się będzie bawić kulturalnie,
w sposób odpowiadający godności
studentów szkół wyższych dawnej
stolicy Polski.

naszych

przed-
przed-
ognisk

1 .czerwca obchodzić będziemy —

jak co roku —' Międzynarodowy
Dzień Dziecka. Już teraz wszystkie
instytucje i placówki oświatowe
przygotowują się do tej uroczystości
będącej wyrazem troski o

najmłodszych.
„Otoczymy opieką dzieci

szkolne uzupełniając sieć
szkoli przez organizację
przedszkolnych, szczególnie na pery
feriach miasta, zapewnimy dzieciom

łatwiejszy start w szkole podstawo
wej. — Musimy stworzyć warunki,
by każde dziecko skończyło szkołę
podstawową- Wspólnie z radami na
rodowymi podejmiemy organizację
ogródków jordanowskich, placów
gier i zabaw dążąc do zapewnienia
dzieciom zdrowej rozrywki i wy
poczynku. Szczególną troską winni
śmy otoczyć nieletnich, którzy pozo
stając poza szkołą nie uczą się żad
nego zawodu.” — Oto fragmenty
programu Miejskiego Komitetu Ob
chodu MDD, który powstał w na
szym mieście.

W skład jego weszli: dr Jan Gar
licki — przewodniczący, ob- Wójci-
kowa i Ciurlik — zastępcy oraz

przedstawiciele Wydziału Oświaty,
Kultury oraz instytucji i zakładów

pracy naszego miasta. (ks)

W związku z twającymi
„Dniami Oświaty, Książki i pj?

w niedzielę odbędzie się w nas’

mieście szereg imprez i spotkaj1
pisarzami.

W dzielnicy Kleparz o

18.30 w świetlicy międzyorganizat
nej (na Azorach) Jalu Kurek sp5j
się z czytelnikami na wieczorze.
torskim, po którym nastąpi
artystyczna w wykonaniu studeji
Wyższej Szkoły Muzycznej.

Znany literat Marian Prornij
natomiast podzieli się wspomnij
mi podróży do Egiptu w szkole j
stawowej w Łagiewnikach o gotj.

Wesoły festyn połączony z 1CJ

'fantową i kiermaszem książek (
pocznie się o godz. 15 w Ogro,
Strzeleckim przy ul. Lubicz, a cij
wej imprezy muzyczno-literacj
można będzie posłuchać w świej
na Prądniku Czerwonym o godz,

Prelekcja na temat twórczośeij
nisław.a Wyspiańskiego oraz ret)
cję jego utworów w wykonaniu
społu recytatorskiego odbędą się
świetlicy przy ul. Królowej Jadj
215 na Wolu Justowskiej, a w J
szowie na terenie Nowej Huty s

denci Państwowej Szkoły Muzy
nej wystąpią z koncertem o godz

(te

■■■■■■n
■■■

Uwaga!
Pan Lakita Erno proszony

o skontaktowanie się z dzij
miejskim „Gazety Krakowsk
(Wielopole l/III p.) w godzin
od 12 do 14 lub telefonicznit
nr 235-60, wewn. 32.

Rozmawiamy o pogodzie

Rektor
Uniwersytetu Jagiellońskiego

Z pomocą

powodzianom...
Wczoraj odwiedził naszą redak

cję przedstawiciel Biura Usługo
wego Administracji Domów
(BUAD), które mieści się przy ul.
Koletek i przedstawił dowód

wpłaty 115 zł zebranych przez
pracowników biura na pomoc dla

powodzian. Równocześnie za na
szym pośrednictwem pracownicy
BUAD wzywają administratorów
domów oraz właścicieli nierucho
mości, aby za ich przykładem
wpłacali dobrowolne datki na po
moc dla powodzian.

Wystawa fotografii

turystyczno-krajoznawczej
w czasie »Dni Krakowa«

Jako jedna z imprez „Dni Krako
wa” odbędzie się w czerwcu wysta
wa fotografii turystyczno-krajoznaw
czej. Będzie ona miała na celu zapo
znanie turystów przybyłych na „Dni
Krakowa” z pięknem Ziemi Krakow
skiej, jej zabytkami, przyrodą i kraj
obrazem. Dla większej przejrzysto
ści eksponaty zostaną ułożone rejo
nami województwa krakowskiego.

W wystawie mogą wziąć udział fo-
toamatorzy zrzeszeni i niezrzeszeni.
Najlepsze prace zostaną nagrodzone
i zakupione przez PTT-K, które jest
organizatorem wystawy. Bliższych
informacji udziela Zarząd Okręgu
PTT-K, ul. Marka 22.

Słowo
„Iuvenalia” kojarzy się z wio

sną. Tego roku złożyło się szczęśli-
wiie, ż'« ze świętem młodości spotka

ła się właśnie wiosna. Pamiętamy ubie
głe la'/&, kiedy to chłodna aura maja
nie sprzyjała barwnym i lekkim stro
jom tanecznych korowodów, przeciąga
jących przez miasto. Tym razem tra
dycyjna żakowska uroczystość przebie
ga w prawdziwej, wiosennej oprawie.

W ciągu zaledwie dwu ostatnich dni

na skwerach i Plantach „wybuchła” zie
leń. Gałęzie czereśni obsypały się kwie
ciem. Przez jedną niemal, noc drzewa

przybrały się w delikatną jeszcze ko
ronkę młodych listków. Witany z za
dowoleniem przez ogrodników deszcz na.

sycił ziemię, a napływająca za nim fala

ocieplenia, ożywiła naturę.
Właściwie to dopiero wczoraj rano na

wiedziło nas powietrze zwrotnikowe, któ
re napłynęło z rejonu basenu śródziem
nomorskiego. Oto ciekawe cyfry z ostat
nich dwunastu godzin. O godz. 6 rano

było w Krakowie jeszcze 12 st. O godz.
8 już 18 st., o godz. 1020st, o godz.
14 22 ste Ta wysoka temperatura utrzy
mała się do godzin wieczornych*

Cała Europa korzysta z przychylnych
południowych wiatrów. Oto o godzinie 14

notowały wczoraj ■europejskie stolice; —

Madryt 25 st., Paryż 25, Rzvm 23, Berlin

24, Budapeszt 28, Ateny 24,'Warsźawa 20,
Londyn 17, Sztokholm 17, Moskwa 10 sU. ]

— —-

Europa zachodnia i północna
się w zasięgu dość głębokiego
rycznego, którego ośrodek leży
śpami Owczymi. Europa południom
środkowa pozostaje pod wpływem
bego wyżu, którego centrum znajd
się w okolicach Rzymu.

Prognoza: Na ogół dość pogodnie,
ciągu dnia rozwój chmur kłębiastyc
lokalnie skłonność do burz, oraz op

typu burzowego. Temperatura do 2i

W nocy ok. |2 st. Wiatry słabe i um:

kowane, południowe i południowo .

chodnic, (jo)

znaji
niżu

nad 1

Mapa synoptyczna z godz. 00 wi'

9V1958r.

■z

CZA WARSZAWĘ. Stron 168, z ilustra
cjami. Cena zł 10.

Akcja powieści rozgrywa się w 1830

r, W Warszawie, Żelazowej Woli i Socha
czewie, tuż przed wyjazdem Chopina z

kraju, na krótko przed wybuchem po
wstania listopadowego.

Nowości »Książki
i Wiedzy«

Zgodnie z utartym już zwyczajem
zamieszczamy kolejną notatkę o no
wościach wydawniczych, jakie uka
zały się ostatnio w krakowskich

księgarniach. Informujemy w niej
Czytelników o niektórych interesu
jących pozycjach Spółdzielni Wy
dawniczej „KSIĄŻKA I WIEDZA”.
A oto one:

Edward Claudius — ZIELONE OLIWKI

I NAGIE SKAŁY. Stron 348. Cena zl 19.

Tematem powieści są dzieje komunis
tów różnych narodowości —bojowników
o wolność Hiszpanii w* 1936 r.

JT. Siwkowska — FAN CHOPIN OrDSZ

A. Valentin — HENRYK HEINE. Stron

356. Cena zł 24.

Książka A. Valentln o Heinóm to nie

tylko biografia wielkiego poety ale 1

studium człowieka.
*

Wł. Milczarek — BOJE FRANKA KU.

RIATY. Wyd. I. Stron 216. Cena zł 12.

Boje Franka Kuriaty to surowa bez
pretensjonalna opowieść o losach proste
go żołnierza kampanii wrześniowej.

Kwame Nkrumach — AUTOBIOGRA
FIA. Stron 322, z ilustracjami. Cena zł 42.

Autobiografia przywódcy ruchu wyzwo
leńczego Złotego Wybrzeża premiera
Ghany.

MAJ

Sobota

„Królowa Margot” — 17.30, 19.30 . M

DZA; „Pięcloraczki” — 17, 19. TĘC
program dla dzieci — 11, 12.30, „Spoi
nia” — 18, 20. ROTUNDA: „Tańcz)
wśród gwiazd” (prod. austr. od 16 lał

16, 18. CHEMIK: „Bohaterowie są II

ozem”

Scena z II aktu, wystawianej przez Teatr Rozmaitości komedii Moliera
„Szelmowskie sztuczki Skapena”. Na zdjęciu: Zbigniew Bebak — Syl
wester, Andrzej Kozak — Skapen, Izabella Wicińska — Zcrbineta

i Ewa Drozdowska — Hiacynta.

Giętka na Sławkowskiej

0 « pierwszy raz dobrze

Wiadomo, co to takiego — „buble”.
Artykuły niechodliwe, bądź dla

tego, że niemodne, bądź źle wykona
ne, bądź wreszcie nieodpowiadające
wymaganiom nabywców. Dopóki nasz

przemysł i handel nie nauczy się roz
poznawać i szanować potrzeby ryn
ku, dopóty artykuły niechodliwe bę
dą zalegać magazyny i półki skle
pów. Dobrze o tzw. bublach można
mówić tylko w okresie wielkich wy
przedaży, kiedy to ich ceny zostają
obniżone do minimum. I wtedy za

jedwabną suknię, za którą jeszcze
kilka miesięcy temu, trudno było dać
250 zł płaci się z ochotą 80 zł.

f
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Handlu. Odzieżą i Powszechny Dom

Towarowy organizują w okresie od
12 do 21 maja br. wielką wyprzedaż
przecenionych artykułów odzieżo
wych w hurtowni przy ul. Sławkow
skiej 12. Są tam rzeczy wcale nie
brzydkie, które nie „poszły” dotych
czas po zwykłych cenach, przeważ
nie „z winy” mody. Dziś ich nowe

ceny gwarantują chyba, że nabywcy
nie będą się zastanawiać. Ubrania
męskie ze lOO-pirocentowej wełny ko
sztują 650 zł, spodnie — 250 zł,
spódnice — „aż” 45 zł.

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — 16, ,,Wizyta starszej pand” — 19.

Sala KLUBU ZZK: „Bolero” — 19.30.

IM. MODRZEJEWSKIEJ: „Sw. Joanna”
— 18.30. KAMERALNY: „Don Juan” —

19.15. ROZMAITOŚCI: „Czy mamy się ro
zejść” — 13.30, „Kalif bocian” — 17

(przedstawienie zamknięto-:). LUDOWY:

„Liliom” — 19.15. RAPSODYCZNY: „Eu
geniusz Oniegin” — 19.15.

„Szewc Dratewka” — 13 i

RZA; „Nitouche” — godz.

GROTESKA:

16. KOLEJA-

19.

KINA
APOLLO: „Sprawiedliwości stało

zadość” (dramat, franc.. 18 lat) —

11.30, 13.45; „Edward i Karolina” (kome
dia franc. 18 lat) — 16, 18, 20.15. ‘frCIE-
CHA: „Niezwykły świadek”

NRF, 16 lat) — 9 .30, 11.30,
wiek w nieprzemakalnym
(komedia francusko-włoska,
16, 18, 20.15. WANDA; „Król Maciuś I”

(baśń filmowa, polska, 7 lat) — 14, 16;
„Zloty kask” (dramat, franc., lat 18) 18

20.15. SZTUKA: „Akcja prof. Hanniba
la” (dramat węg. 14 lat) — 9.30, 11.30, 13.30;
„Ludzie i kaprale” (komedia satyr, wło
ska, 18 lat) — 16, 18, 20.15. WOLNOSQ:
„Noce Cabirii” (dramat franc.-Whoiski,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA

„Kurier carski” (przygodowy, franc.

włosko-jugosł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.

i generał”

się
9 15,

(sans. dram.

13.30; „Czlo-
plaszczu”

18 lat) —

APTEKI

Rynek Gł. 45, Lubicz 7, Diuga 88, Diet
la 76, Kościuszki . 18, Pstrowskiego 27,
Nowa Huta, Kocmyrzowska 18.

RADIO
Godz. 8.00: Wladom,oścl. 8.06: Przegląd

prasy. 8 .30: y/iadomości. 8.36: Tańce sym
foniczne. 9 .00: Audycja śzikolńa dla klas

III i IV. 9.20: Koncert w .wyk. "Orkiestry
Rozgł. Łódzkiej PR pod dyr. H. Debicha.

10.00: „Sole potasowe” pogadanka inż.

Kazimierza Przewłockiego. 10.10: Z cy
klu: „Ludowe Zespoły Regionalne” —

kohkurs kapel regionu krakowskiego.
10.30: Poranny koncert chopinowski —

wykonawca: Claudie Arrau. 11 .00: Audy
cja szkolna dla klasy VIII „Krzyżacy”.
12.04: Wiad. 12.25: W rytmie tańca i pio_
senki. 15.15: Audycją aktualna. 15.30: Dla

daleei słuch. Wandy Borudzikiej. 16.00:

Wiadomości. 16.05:-Felieton tygodniia Sta-

nisiąwy Jasińskiej. 16.15:; Koncert dla

hutników.’’ 16.35: Mti^yka dla wszystkich.
17.00; Koncert w; wyk. Małej Orkiestry
Roz-gł. Śląskiej PR — dyr. Jan Liersz.

17.30: Dziienndk krakowski. 17.40: Audy
cja z cyklu: „Dialogi krakowskie”. 18.00:

Transmisja z VIII etapu XI Wyścigu Po
koju. 19.00: Radiowa Spółdzielnia
ryczna. 19.20: Muzyka taneczna.

Dzitennik wieczorny. 20.23: Kronika

tow-a . 20.45: Audycja estradowa.

Walce Smetany i Dworzaka gra Elvira

Hodinarova — fortepian. 22.10: „Z melo_
•dlią i piosenką przez świat”. 23.00: Muzy
ka taneczna. 23.50; Ostatnie wiadomości.

24.00: Muzyka taneczna.

Saty-
20.00:

sp or-

21.50;

Czy znasz Kraków?
Szczegółowe zwiedzanie zabytków

Krakowa zorganizowane staraniem
Towarzystwa Miłośników Historii i

Zabytków Krakowa cieszy się wiel
kim powodzeniem. Ponieważ I-sza z

kolei -wycieczka odbyta ubiegłej nie
dzieli zgromadziła niespodzianie po
nad 400. uczestników, co- ze względów
technicznych uniemożliwiło wszyst
kim zwiedzenie przewidzianych za
bytków podaje się do wiadomości, że
w niedzielę, dnia 11 maja o godz. 11
odbędzie się powtórne zwiedzanie
rotundy św. Feliksa i Adaukta oraz

katedry Chrobrego.
Niewykorzystane bilety z ubiegłej

niedzieli nie tracą swej wartości. O

godz. 12 odbędzie się druga z kolei
wycieczka — szczegółowe zwiedze
nie katedry o-raz grobów królew
skich.

Zbiórka na dziedzińcu Zamku Kró
lewskiego. Ograniczona przedsprze
daż biletów cd godz. 10,30 na miej
scu.

Wycieczkę prowadzić będzie B. W.
Schónborn.

a
— „az. -tu 2.1. Lepszej za

chęty chyba nie trzeba. Warto więc
zajrzeć w najbliższych dniach na

Sławkowską, gdzie na I piętrze znaj
duje się wystawa przecenionej odzie
ży, a na parterze odbywa się —

sprzedaż. (bw)

Koncert

Haliny Czerny-Stefańskiej
sali Polskiego Wydawnictwa

Muzycznego
Staraniem Ekspozytury Tow.

Fryderyka Chópina odbył się 5
recital dawno tnie oglądanej na

stradzie krakowskiej znakomitej pia
nistki Haliny ~ *'

..........

Dochód z tego
przeznaczyła na cele Tow. im. Fry
deryka Chopina.

Licznie zgromadzona publiczność
oklaskiwała entuzjastycznie świetną
pianistkę i domagała się bisów, któ
rych artystka nie szczędziła. Koncert

poprzedziło przemówienie prof. A-
dama Riegera o celach Tow. im. Fry
deryka Chopina.

w

im.
bm.

e-

Czetrny-Stefańskiei.
koncertu artystka

WRZOS: „Dzieci, matki

(dramat wojenny, NRF, 16 lat) — 16, 18,
20.15. MŁODA GWARDIA:

się raz” (miłosny, franc—włoski,
— 15.30, 17.30, 19.30. KRAKUS:

będzie za późno” (dramat włoski,
— 16, 18, 20. ŚWIT: ,,0’Cangaceiro”
(awantur, brazylijski* 18 lat) — 16, 18,
20.15. ŚWIATOWID: Ostatni będą pierw
szymi” (dramat, NRF, 18 lat) 16, 18, 20.15.

Mała sala ŚWITU: „Trzej muszkietero
wie” (sensac. franc., 12 lat) — 14 .30, 17,
10.30. Mała sala ŚWIATOWIDA: „Damski
krawiec” (komedia franc., 16 lat) — 15,
17, 19. DOM ŻOŁNIERZA: nieczyn
ny. ZWIĄZKOWIEC: „Przygody komi
wojażera” (fr.wł., 16 lat) — 17, 19. CHE
MIK: „Bohaterowie są zmęczeni” (dram,
fr., 18 lat) — 19. ISKIERKA (Borek):
„Królowa Margot” (franc., 18 lat) —

17.30, 19.30. WIEDZA (N. Huta, ul. Bul
warowa): „Pięcioraczki” (kom. franc., 16

lat) — 17, 19. ROTUNDA: „Tańczymy
wśród gwiazd” (austr., 16 lat) — 16, 18.

TĘCZA (osiedle Dębniki): „Spotkania”
(prod. polska o-d 18 lat) — 18 i 20.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych, ul. Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: II Klinika Chirur
giczna, ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY; II Klin-iika Położnicza,
ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób O-
1 czu, ul. Kopernika 38.

„Cud zdarza
18 lat)
„Jutro
16 lat)

11
MAJ

Niedziela

TEATRY
. SŁOWACKIEGO: „Filomena Martura-

no” — 11, „Halka” —- 14, „Wyzwolenie”
— 19.15. Sala KLUBU ZZK: „Dowód oso
bisty’. IM. MODRZEJEWSKIEJ: „Znaj
da” — 11, „Trzeci dzwonek” — 15, „Nig
dy nic nie wiadorńo” — 19.15. KAMERAL
NY: „Jaki piękny dzień” — 15, „Port
Royal” — 19.15.. ROZMAITOŚCI: „Kalif
bocran” — 11 . „Ładna historia” — 14 .30,
„Szelmowskie sztuczki Skaipena” — 19.15.

LUDOWY: „O dwóch takich co ukradli

księżyc” —15, „Wracamy późno do dó-

mu” — 19.15. RAPSODYCZNY; „Legen
dy złote i błękitne” — 16.00 (przedst.
zamknięte) oraz „Legendy Złote i Błękit
ne” — 19.15. GROTĘSKA: „Szewc Dra.

tewka^Ł*-. 11,. 16. KOLEJARZA: „Nitou
che”'— 19.

KINA
DOM ŻOŁNIERZA: „Bigamista” (prąd,

włoskiej od 14 lat) — 16, 18, 20.15. ZWIĄZ
KOWIEC: „Przygody komiwojażera”
(prod. franc.-wł. od 16 lat) — 17, 19. O

godz. 12 — poranek dla dzieci. ISKIER
KA: program dla dzieci — 10, 11.15, 12.30,

— 15, 17, 19.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: III Klinika C

rób Wewnętrznych, Kopernika 17.

GHIRURGICZNY: I Kliniika

na, Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: I Klinika

Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział

czu, PSK, Kopernika 17.

APTEKI
Tak jak w sobotę.

RADIO
Godz. 10.00: Grają orkiestry rozr

kowe. 10.25; „Nowe nagrania” — av

ej a w oprać. Romana Jasińskiego. U

„Los na loterię” nowela Grahama (
ena. 11 .30: Audycja-*^v „Dniu Hu

ka”, Maklakiewicz, „Śląsk pracuje
śpiewa”. 12.04: Tydzień Muzyki Cze'

słowackiej — Poranek symfoniczny. 1

Audycja historyczna. 13.35: Inform
Komit. Bud. Domu ętarców im. B

Matysiaków. 13.40; Koncert życzeń. 1

Audycja dla dzieci. 16.00: Wiadome

16.05: Tygodniowy przegląd wyda
międzynarodowych. 16.20; Podwiecz<

przy mikrofonie. 17.50: Transmisja m

piłkarskiego Polska—Irlandia. 18.50:

zyka. 19.00: Popularne melodie i

senloi. 19.10: Liryki Tadeusza Nov.<$

audycja poetycka w o-pr. J . A. Fra*

19.30. „Karnawał” R. Schumanna. «

Stan pogody i dziennik wieczorny. 2

Wiadomości sportowe. 20.25: „Swieczn
— Alfreda Miisseta.. Fragment przed
wienia w Teatrze Ludowym w No

Hucie. 21.00: Rewia piosenek w opr
waniu Lucjana Kydryńskiego. 2

„Matysiakowie” ode. powieści radi°

22.00: Ogólnopolskie wiadomości spo
we. 22 .30: Krakowskie aktualności s

towe. 22 .45: W rytmie tanecznym. 2

Z cyklu: „Muzyka różnych naród1
— muzyka Czechosłowacja Jiri Jarod

Symfonia. 23.50: Ostatnie wiadomości-

Chirurg

Położni

Chorób

Komunikat
Zawiadamiam, że w sprawach

zażaleń przyjmował będę w niedziel!

bm. od godz. 11.30 w gmachu KW rj
przy ul. Solskiego 46. Równoczei

nadmieniam, że w sprawach mieszk'1'

wych z powodu braku kompetencjif’1
mować nie będę.

Poseł na Sejm
TADEUSZ CYNKINV I

„OAZSTA KRAKOWSKA"

ORGAN KW
POL8KIBJ ZJEDNOCZONEJ FART11

ROBOTNICZEJ W KRAKOWI®
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Krakowska Drukarnia
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